
Cena numeru 10 groszy.

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE

W ychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem  1 złoty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 zł.

W  wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą  wyższą (prze­
szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda­

nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.
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Czerwcowa Rata 
Premjowej Pożyczki 

Inwestycyjnej.
Zakończona dnia 10 maja subskrypcja Po­

życzki Inwestycyjnej dała imponujący rezultat. 
Osiągnęła bowiem sumę 266.000.000 zł. Pamię­
tamy, że ustawa sejmowa upoważniała ministra 
skarbu do rozpisania pożyczki wewnętrznej w  
wysokości 200 miljonów zł., a rozpisując tę 
pożyczkę minister skarbu preliminował tylko  
150 miljn. zł. Ofiarność zatem społeczeństwa 
przekroczyła tę preliminowaną kwotę o przeszło 
110 miljonów.

Był to objaw trafnego zrozumienia przez 
ogół społeczeństwa hasła M arszałka Piłsudskie­
go o „wyścigu pracy", była to zatem aprobata 
dla tez nowej Konstytucji, uchwalonej 23 kwiet­
nia, a więc w  przeddzień  subskrypcji —  tez, opie­
wających, że praca jest podwaliną rozwoju  
Państwa i każde pokolenie musi się wysiłkiem  
swej pracy przyczynić do tego rozwoju.

Społeczeństwo dało odpowiedź na uchwalo­
ną w przeddzień konstytucję, przeznaczając  
266 miljonów złotych na fundusz, mający przez 
szereg inwestycyj publicznych dać pracę wiel­
kiej rzeszy bezrobotnych, a zarazem stworzyć  
realne wartości naszej rodzimej wytwórczości. 
Bo przecież te pieniądze pójdą-na ćtile, których 
potrzeba jest oczywista i piekąca. M usimy bo­
wiem rozbudować nasze zawstydzająco skromne 
— jeśli je zostawimy z państwami zachodnie- 
mi — arterje komunikacyjne, musimy stworzyć 
gościńce, zbliżające daleką prowincję do centrów  
przemysłu, do wielkich skupisk ludności. M usimy  
ujarzmić nasze potoki górskie, przysparzające  
nam niemal rok rocznie tyle szkód, nurty rzek  
osadzić w stałych korytach, uspławnić arterje 
wodne, by służyły wymianie towarów. M usimy 
wreszcie stworzyć szereg budowli publicznych, 
a więc czynić ten dział wytwórczości — bu­
downictwo — który najwięcej daje zatrudnienia  
rękom ludzkim, a zarazem wciąga w orbitę 
najwięcej działów przemysłu (cegielnie, cemen­
townie, przemysł żelazny, szklany, stolarski itd.), 

Po wielkim sukcesie pożyczki z r. 1933. 
kiedy to chodziło o uchronienie budżetu Pań­
stwa przed deficytem — supskrypcja Pożyczki 
Inwestycyjnej w maju 1935 była drugim wiel­
kim plebiscytem, w którym uczestniczyły naj­
szersze warstwy społeczeństwa.

W ydobył ten plebiscyt na jaw i zrealizo­
wał w czynie tkwiący w masie polskiej instynkt 
miłości Ojczyzny i gotowość do ofiarnej służby. 
A zarazem przez masowy udział w subskrypcji 
społeczeństwo wyraziło swą zdecydowano apro­
batę dla całej dotychczasowej państwowej po­
lityki gospoparczej, zamanifestowało bezwzględ­
ne zaufanie dla czynników rządowych. Świad­
czy o tem wymowa cyfr: jest to sprawdzianem  
bezwzględnego zaufania, jeśli rząd preliminuje 
150 miljonów, a społeczeństwo dostarcza 266 
miljonów.

W najbliższych dniach przypada dla tych, 
którzy zadeklarowali wpłatę swego udziału w  
pożyczce w 10-ciu ratach, termin wpłacenia ra­
ty czerwcowej. Nie ulega wątpliwości, że 
wpłata obejmie 100 procent subskrybowanych  
kwot. Ze nie będzie  wyjątków, ani, opieszałości, 
ani przejawów „słomianego ognia“ . Już choćby 
ze względu na charakter tej pożyczki.

Jest ona bowiem przeznaczona na roboty.
M a miesiąc w miesiąc zasilać rozpoczęte 

już i planowe rozwijające się roboty. Dla każdej 
z nich ułożono plan, zmobilizov ao siły, za­
mówiono potrzebne materjały, ustalono terminy  
dostaw. Byłoby pokrzyżowaniem tych planów  
i wprowadzeniem chaosu w  ich wykonanie, gdy­
by subskrybowany pieniądz nie wpływał z 
absolutną regularnością i w przewidzianych  
rozmiarach.

Nie wolno więc dopuścić, aby miał pójść 
na marne najdrobniejszy choćby ułamek  zbioro­
wego wysiłku.

Stajemy do apelu czerwcowej raty Prem ­
jowej Pożyczki Inwestycyjnej.

Drugie polskie zwycięstwo wyborcze 
w Czechosłowacji.

CIESZYN W ybory niedzielne do przedsta­
wicielstw krajowych i powiatowych wykazały 
ponowne wielkie wyrobienie narodowe Polaków  
w Czechosłowacji.

Przy wyborach do morawskiego sejmu kra­
jowego uzyskała lista polska według ostatnich 
obliczeń 26.823 głosy, a zatem o niespełna 2000 
mniej mź do parlamentu.

Jeżeli się zważy, że do sejmów krajowych 
wybiera się dopiero od 24-ego roku życia, a do 
parlamentu już od 21-ego to nie utracono zupeł­
nie żadnego głosu, a może nawet jeszcze 
zyskano.

Lista polska była zblokowana z listą czes­
kich agrarjuszy, w których klubie był dotych­
czasowy ptseł do sejmu Karol Junga.

Grupy konstytucyjne B B.W.R. zakończyły prace. 
Średnie wykształcenie będzie dawało prawo 

czynnego wyborn do Senatu.
Na posiedzeniu przedpołudniowem grupy 

konstytucyjne BBW R. Sejmu i Senatu zakoń­
czyły prace nad projektami ordynacji wyborczej 
do Sejmu i do Senatu oraz projektem ustawy  
o wyborze Prezydenta Rzplitej. Projekty, przy­
jęte jednomyślnie przez grupy nie uległy więk­
szym zmianom. W projekcie ordynacji wybor­
czej do Sejmu wprowadzono poprawkę, która 
pozwala na wprowadzenie do komisji wyborczej 
przedstawiciela 500 obywateli, którzy zgłoszą 
odpowiedni wniosek wierzytelnie podpisany.

W ordynacji wyborczej do Senatu rozsze­
rzono czynne prawo wyborcze, przyznając je 
poza wyborcami z tytułu zasługi i zaufania 
wszystkim obywatelom, mającym prócz cenzusu  
wieku, cenzus ukończonego wykształcenia 
średniego.

Krwawa bójka w radzie miejskiej w Łodzi.
Gorszący popis rozgorączkowanych 

partyjników.

ŁODZ Na wczorajszem posiedzeniu Rady  
M iejskiej w czasie trzeciego czytania budżetu 
doszło do gwałtownych zajść.

Po uchwaleniu subsydjum dla teatru miej­
skiego, radny Urban z P. P. S. krzyknął : „precz  
z polskimi hitlerowcami".

Po okrzyku tym rozpoczęła się wrzawa na 
ławach Stronnictwa Narodowego. Radni wznie­
śli krzesła do góry i rozpoczęła się bójka. Naj- 
czynniejszy udział w niej wzięli radni Czernik, 
Kożuchowski i Kowalski, wszyscy z Stronnict­
wa Narodowego.

Najbardziej ucierpiał radny Nutkowski z 
„Bundu", lżej ranni zostali radni Goliński z P. 
P. S. i M incberg, prezes gminy starozakonnych  
w Łodzi. Ranni są równieżYadni Kwiatkowski 
i Semicki, obaj ze Stronnictwa Narodowego 
oraz Puss i Fajn z Frakcji Żydowskiej.

Przewodniczący był zmuszony przerwać  
posiedzenie. Porządek na sali przywróciła do­
piero policja, którą wezwał Komisarz Rządowy  
inź W ojewódzki.

Do ciężej rannych wezwano pogotowie 
ratunkowe.

Uroczystości ku czci Marszałka Piłsudskiego 
w Uniwersytecie Poznańskim.

W jednej z sal umieszczone będzie popiersie 
Marszałka.

POZNAN. Senat Akademicki Uniwersytetu 
Poznańskiego uchwalił jednomyślnie celem  
uczczenia pamięci M arszałka Piłsudskiego, który 
był doktorem honoris causa tego uniwersytetu, 
umieścić w głównej nawie pierwszego piętra 
Collegium M inus popiersie z bronzu M arszałka.

Uroczyste odsłonięcie popiersia wraz z 
aktem realizacji ufundowania stypendjum na­
ukowego im . Józefa Piłsudskiego i akademja ku  
czci M arszałka, odbędzie się z początkiem roku 
akademickiego, t. j. w pierwszej połowie paź­
dziernika r. b,

Dzięki temu zblokowaniu i wskutek wielkiej 
liczby głosów należy uważać Jungę za wybra­
nego. Ostatni raz był posłem z nominacji, po­
nieważ 1/3 część reprezentantów tak sejmu  
krajowego, jak i sejmików powiatowoch była 
nominowana.

W ybór posła polskiegn do sejmu krajowego 
jest wielkiem zwycięstwem. Do sejmików po­
wiatowych  zdobyto  razem  polskich  głosów  29.327.

Henlein w Czechach komuniści na Rusi.
PRAGA, W yniki wczorajszych wyborów  

do sejmików krajowych i powiatowych, jeżeli 
idzie o obóz czeski wykazują w porównaniu z 
wyborami parlamentarnemi z dnia 19 bm. prze- 
dewszystkiem duży wzrost głosów, oddanych  
na listę stronnictwa agrarnego w Czechach.

Ciężka sytuacja finansowa i polityczna 
we Francji.

PARYŻ. Projekt szerokich pełnomocnictw  
dla rządu, mających ustanowić rodzaj dyktatu­
ry finansowo-gospodarczej dla obrony franka, 
został przyjęty w poniedziałek w ciągu trzy­
godzinnego posiedzenia rady ministrów.

W obec zastosowania pilnej procedury, decy­
dująca dla losów gabinetu Flaudina dyskusja w  
Izbie rozpocznie się piątek, a najpóźniej w  
przyszły poniedziałek.

Niezwykła doniosłość projektu wynika z 
krytycznej sytuacji skarbowej, wywołanej de­
ficytem budżetowym, który łącznie z niedobo­
rami kolei dosięga 10 miljardów franków i który  
ostatnio powiększa się w fantastycznym rytmie 
po pół miljona franków na godzinę. Doszło do 
tego, że państwo stoi wobec bezpośredniej groźby 
zawieszenia wypłat*

Dla charakteryzowania przyczyn powyższe­
go stanu rzeczy wystarczy powiedzieć, że w  
ciągu ostatnich 7-miu lat wydatki państwowe 
wzrosły we Francji, głównie na skutek dema- 
gogji partyjnej o 11 miljardów franków, podczas 
gdy suma dochodu społecznego zmniejszyła się 
w tym czasie o przeszło 67 miljardów.

Pomimo tych i tym podobnych dysproporcyj 
frank francuski pozostałby nadal technicznie  
niewzruszalny, gdyby mu nie zagroziło ostatnio  
nagłe zmniejszenie pokrycia. Otóż od miesiąca 
złoto ucieka z Banku Francuskiego w tempie 
około jednego miljarda na tydzień.

Konferencja na Zamku w sprawie zużytkowania 
Pożyczki Inwestycyjnej.

W ARSZAW A, w dniu 28 maja o godz. 5-tej 
po poł. odbyło się na Zamku u p. Prezydenta 
Rzplitej z udziałem p. premjera i interesowa­
nych ministrów konferencja w sprawie zużyt­
kowania Pożyczki Inwestycyjnej oraz zagadnień  
związanych z polityką zbożową i hodowlaną. 
Dzisiejsza konferencja była jedną z kilku ko­
lejnych konferencyj, które mają się odbywać w 
dniach najbliższych.

5-miljardowa pożyczka wewnętrzna 
w Stanach Zjednoczonych.

W ASZYNGTON. Sekretarz skarbu M orgen­
thau podał do wiadomości, że w najbliższym  
czasie nastąpi emisja 3 proc, obligacyj z ter­
minem płatności 1946 roku na ogólną sumę 5 
miljardów dolarów.

Zestawiając zapowiedź nowej emisji na 
olbrzymią kwotę 5 miljardów dolarów z pogłos­
kami o rozpoczęcie w Stanach Zjedn. otwartego 
kursu inflacyjnego, szczególnie należy podkreślić 
moment, że ostatnio przyjęty przez Izbę repre­
zentantów „Banking bill" ułatwia lokowanie w  
bankach papierów państwowych.

Ulica Wjazdowa w Poznaniu otrzymała nazwę 
Al. Marszałka Piłsudskiego.

PONAN. M agistrat miasta Poznania uchwalił 
na posiedzeniu w dn. 28 maja nazwać ulicę 
W jazdową i część ulicy Zwierzynieckiej i św. 
M arcina na odcinku przylegającym do obecnej 
ulicy W jazdowej Aleją M arszałka Piłsudskiego.
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W dziesiątą rocznicę elekcji 
Pana Prezydenta Ignacego Mościckiego.
D ziś m ija 9 la t o d ch w ili, g d y p ro feso r  

Ig n acy M o śc ick i zo s ta ł w y b rany  p o  raz  p ie rw szy  
P rezyd en tem  R zeczy p o sp o lite j.

D n ia 3 1 m aja 1 9 2 6  Z g ro m ad zen ie N aro d o w e  
w y b ra ło  G ło w ą  P ań stw a  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o .  
W y b o ru n ie p rzy ją ł —  w sk aza ł n a to m ias t n a  
p ro f. M o śc ick ieg o jak o n a o so b ę n a jg o d n iejszą  
i n a jod p o w ied n ie jszą .

„G d y m  zd ecy d o w an y n ie p rzy jąć u rzęd u  
P rezy d en ta —  o św iad czy ł d n ia 1 czerw ca 1 9 2 6  
p u b liczn ie M arszałek  —  m y śla ł o  in n y ch  k an d y ­
d a tu rach , d o b iera łem  so b ie w  m y śli lu d z i o  w y ż ­
sze j k u ltu rze i o w y so k iem n ap ięc iu teg o , co  
je s t h o n o rem  i g o d n o śc ią o so b is tą .. . “

P rezy d en tem R zeczy p o sp o lite j w y b ran y m  
w ięc zo s ta ł Ig n acy M o śc ick i.

C ałe ży c ie teg o n o w eg o P rezy d en ta u p ły ­
n ę ło w p racy , k tó re j w y n ik am i zaw sze b y ło  
d o b ro o g ó ln e , k tó re zaw sze s łu ży ło sp raw ie  
p u b liczn ej.

T ak b y ło w za ran iu m ło d o śc i Ig n aceg o  
M o śc ick iego , g d y w m ro k ach k o n sp irac ji n ie ­
p o d leg ło śc io w e j w sp ó łd z ia ła ł z  p rzy sz ły m  T w ó rcą  
n asze j W o ln o śc i: tak b y ło , g d y  w  lab o ra to rjach  
p racy n auk ow e j o b d a rzał  lu d zko ść  w y n a lazk am i: 
tak b y ło , g d y w C h o rzo w ie s tw arza ł d z ie ło  
p rzeo lb rzy m ie u ży źn ien ia z iem i n asze j ży w o tn e - 
m i so k am i : tak b y ło w reszc ie , g d y za jąw szy  
s tan ow isko P ierw szeg o O b y w ate la w P ań stw ie  
s ta ł s ię w y raz ic ie lem  p ięk n a i d o b ra .

D ziew ięć la t u p ły n ęło o d ch w ili w y b o ru  
p ro f. M o śc ick ieg o  P rezy d en tem  R zeczy p o sp o lite j. 
I ten czas p o g łęb ił jen o  szacu n ek  sp o łeczeń stw a  
d la Jeg o o so b y i p o w ag ę , p ro m ien iu jącą z Jeg o  
p o stac i. W y ch y len ie s ię teg o cz ło w iek a p racy  
in te lek tu a ln e j i tw ó rcze j in te lig en c ji z sam o tn i  
lab o ra to rjó w  n au k o w y ch o b d a rzy ło  P o lsk ę  jed n ą  
z n a jp ięk n ie jszy ch  i n a jczy s tszy ch p o staci n a ­
szeg o ży c ia p u b liczn eg o .

Marszałek Józef Piłsudski Patronem Związku 
Harcerstwa Polskiego.

N a o sta tn im w aln ym z jeźd z ie Z w iązk u  
H arce rs tw a P o lsk ieg o w  G d y n i p rzy ję ta  zo s ta ła  
d ek la rac ja id eo w a , w  m y śl k tó re j M arsz . Jó ze f  
P iłsu d sk i zo s ta ł o b ran y P a tro n em h a rce rs tw a  
p o lsk ieg o .

T ek st d ek la rac ji b rzm i:
H arce rsk i ru ch w y cho w aw czy w  P o lsce  p o ­

w sta ł i ro zw ija ł s ię w p ro m ien iu n iep o d leg łe j 
i p ań stw o w o sp o łeczn ej id eo lo g ji M arszałk a  
Jó zefa P iłsu d sk ieg o . P o stać W ie lk ieg o W y ch o ­
w aw cy N aro d u s ta je s ię id eo w y m P a tro n em  
Z w iązk u H arcers tw a P o lsk ieg o , ab y p o k o len ia  
h a rce rsk ie w e w zó r b ezg ran iczn e j Jeg o s łu żb y  
P o lsee w p a trzo n e , w y ch o w y w ały  s ię n a  o b y w a ­
te li tak ie j P o lsk i, k tó ra b y ła ce lem  Jeg o W ie l­
k ieg o Ż y c ia .

W Gdyni powstaje stocznia dla budowy 
okrętów wojennych.

W A R S Z A W A . D o ty ch czaso w e  p ró b y  s tw o ­
rzen ia w G d y n i s to czn i, o p a rte j n a k ap ita le  
p ry w a tn y m , n ie d a ły p o zy tyw n y ch w y n ik ó w , 
k w estja zaś b u d o w y o k rę tó w  w  k ra ju n ab ra ła  
ze w zg lęd ó w  p o lity czn y ch  i g o sp o d a rczy ch  
p ie rw szo rzęd n eg o  zn aczen ia .

W o b ec teg o , jak d o n o szą z k ie ro w n ic tw a  
m ary n a rk i w o jenn e j, p rzy s tąp iło o n e w e w łas ­
n y m  zak res ie d o z rea lizo w an ia te j w ażn e j id e i 
n a ro d o w ej: b u d o w y  o k rę tó w  w o jen n y ch  n a  w łas ­
n e j s to czn i.

P race ro zp o czę to w ro k u u b ieg ły m , p rzy ­
g o to w u jąc o d p o w ied n ie b asen y i n ad b rzeża .

D zies ią ty M arzec .
P O W IE Ś Ć .

6 7  (C iąg d a lszy ).

N ie m ó w iąć an i s łow a , d o sz liśm y d o w illi 
C ran b y -C ro ft. T u ta j zd ję liśm y  n asze fa łszy w e  
b ro d y i p łó c ien n e u b ran ia , i za led w ie p o sz liśm y  
d a le j, zb liży ła s ię k u n am n iew ie lk a , k ręp a  
p o stać ,

—  K to tam  ? —  zaw o ła ł P arten .
—  A ch , to p an P arten , —  d a ł s ię s ły szeć  

g ło s fa rm era V estco tta .
—  T ak  je s t I
—  A  ja m y śla łęm , że p an o d jecha łe ś !

—  T ak , le cz n am y śliłem  s ię in acze j i w ró ­
c iłem  zn o w u  ! —  o d rzek ł P arten , śm ie jąc s ię .

-- W idzę to  1 Id z ie sz  p an  d o  C ran b y -C ro ft?
—  T ak .
—  N o, to w ted y ....
Y estco tt zam ilk ł n a ch w ile , p o czem d o ­

d a ł c isze j:

—  W idz isz p an , sp o tk a łem co d o p ie ro p o ­
s łań ca z p o cz ty z te leg ram em d o s ir K aro la . 
P o słan iec sp y ta ł m n ie , czy b y n i m u te leg ram  
n ie ch c ia ł zan ieść , b o o n je szcze d a lek ą m a  
p rzed so b ą d ro g ę . P o w ied z ia łem , że zan io sę  
te leg ram , a le p o tem  zap o m n ia łem  o tem . M o że-

T eg o ro czn a d z iew ią ta ro czn ica o b jęc ia P re ­
zy d en tu ry p rzez p ro f. M o śc ick ieg o p rzy p ad a w  
p rze ło m o w ą ch w ilę .

O d szed ł w n ie śm ie rte ln o ść W sk rzesic ie l 
P ań stw a i W ie lk i N au czy c ie l N arod u .

Z o staw ił n am  jed n ak w  d z ied z ic tw ie  k sięg ę  
p raw , w y ło n io n ą  z Jeg o d u ch a , Jeg o p o g ląd ó w .  
M am y n o w ą K o n sty tu cję , k tó ra w łaśn ie w  tem  
p rzeo lb rzy m ie j w ag i zag ad n ien iu , jak iem je s t 
s tan o w isk o  i ro la P rezy d en ta w  P ań stw ie , s tw a ­
rza n o w e p o d w a lin y u stro jo w e, w  o so b ie  G łow y  
P ań stw a „sk u p ia jedn o litą  i n iepo d z ie ln ą  w ładzę  
p ań stw o w ą* 4 , u stan aw ia G o „czy n n ik iem n ad ­
rzęd n y m , h a rm o n izu jący m  d z ia łan ia n acze ln y ch  
o rg an ów  p ań stw  o w y ch “ .

D ziew ięć la t d o św iad czeń n a s tan ow isk u  
P rezy d en ta m a za so b ą p ro f. Ig n acy M o śc ick i. 
P rzez d z iew ięć la t co raz m o cn ie jsze n ic i sza ­
cu n k u i m iło śc i zad zie rzg a ły s ię m ięd zy n im a  
sp o łeczeń s tw em .

D o te j su m y d o św iadczeń  i d o teg o k ap ita ­
łu zau fan ia p rzy b y w a o b ecn ie z w o li Jó ze fa  
P iłsu d sk ieg o w y ło n io ne p raw o n o w e j K o n sty ­
tu c ji, s tw arza jące tak m o cn e p o d staw y  d la  d z ia ­
łań G ło w y P ań stw a .

P rzy  o so b ie P rezy d en ta M o ścick ieg o jak o  
P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j sk u p im y s ię za ­
ró w n o d la teg o , że K o n sty tu cja n ak azu je n am  
łą czy ć z Jeg o o so b ą w ład zę n a jw y ższą , 
jed y n ą i n iep o d z ie ln ą , a le ró w n ież i d la teg o , 
że w id z im y w  N im  d u szę sz lach e tn ą , se rce g o ­
rące , u m y sł w y b itn y , o b y w a te la b ez sk azy i 
zm azy , jed n eg o z n a js ta rszy ch b o jo w n ik ó w  o  
w o ln o ść i jed n ą z n a jzas łu żeń szy ch p o stac i n a ­
szeg o  n a ro d u .

P an u P rezy d en to w i w  te j ch w ili to w arzy ­
szą  n ie ty lk o  n asze  n a jlep sze ży czen ia , a le  i n asze  
n a jlep sze ch ęc i.

O b ecn ie ro b o ty p rzy b u d o w ie s to czn i są  w  to k u  
i je s t n ad z ie ja , że ju ż w  ro k u p rzy sz ły m u ru ­
ch o m io n a  b ęd z ie p ie rw sza p o ch y ln ia  d la o k rę tó w  
o w y p o rn o śc i d o 1 5 0 0 to n n . T am te ż p raw d o ­
p o d o b n ie b u d o w an a b ęd z ie łó d ź p o d w o d n a z  
fu n d u szu zb ió rk i im ien ia  M arszałk a P iłsu dsk ieg o .

Z  jed n e j s tro ny  u zy sk am y w ięc cen n y  w ar­
sz ta t p racy , w y w ie ra jący o lb rzy m i w p ły w n a  
ro zw ó j g o sp od a rczy k ra ju , z d ru g ie j —  w zm oc- 
n im y o b ro n ę m o rsk ę , o d k tó re j za leży b ezp ie ­
czeń s tw o  p ań stw a i d o b ro b y t n a ro d u .

Olbrzymie szkody w okolicach Skarżyska 
wyrządziły burze i ulewa.

S K A R Ż Y S K O . W czo ra j p rzesz ła n ad S k ar­
ży sk iem  i o k o licą n o w a g w a łto w n a b u rza , p o ­
łą czo n a z n iezw y k łą u lew ą , k tó ra  sp o w od o w ała  
b . zn aczn e szk o d y .

T o r k o le jo w y  n a tra sie S k arży sk o K o ­
lu szk i zo s ta ł w  k ilku  m iejscach  p rze rw an y  p rzez  
p o to k i, sp ły w a jące  ze w zg ó rz U b y szow sk ieg o  
i P o g o rze lsk ieg o N ajw ięk sze p rze rw y zo s ta ły  
p o czy n io n e n a o d c in k u  S k arżysk o  —  S o łty k ó w . 
R ó w n ież p rze rw an e zo s ta ły p o łączen ia te le fo ­
n iczn e .

S zo sa K o n eck a w  w ie lu  m iejscach  w  o k o licy  
G ilo w a i G ó rek zo s ta ła ro ze rw an a . D ru ży n y  
ro b o tn icze p o d k ie ro w n ic tw em  in ży n ie ró w  p ra ­
cu ją d n iem  i n o cą , ab y u su n ąć p rze rw y w  k o ­
m u n ik ac ji.

R zek a K am ien n a w  p o b liżu S k arży sk a w y ­
la ła d o szero k o śc i 3 0 0 m . W iad u k t k o ło  fab ry k i 
„K am ien n a* * zo s ta ł w k ilk u m iejscach u szk o ­
d zo n y . W o d a za la ła p rzy b rzeżn e łąk i i są s ie ­
d n ie o g ro d y .

b y ś p an , p rzech o d ząc o d d a ł g o —  n ie ch c ia ł-  
b y m te raz d o k to ra sp o tk ać ! O n za raz tak i  
g w a łto w n y , tak s ię g n iew em  u n o si....

—  K ied y p o słan iec d a ł w am  te leg ram  ?
—  O k o ło czw arte j 1
—  I zap o m n ie liśc ie zan ie ść g o d o w illi ?  

C zem u ?
—  H m  —  b o zn o w u —  o trzy m ałem  

o strzeżen ie ....
—  Jak ie ?
— W id z ia łem zn ó w d u ch a Jo rro ck sa , —  

o d rzek ł Y estco tt ta jem n iczo . —  A le ty m  razem  
o ja sn y m  d n iu ! T ak  m n ie to p rzes tra szy ło , że  
zap o m n ia łem  o d ep eszy .

—  G d z ie w id zie liśc ie d u ch a  ?
—  T u ż p rzy ch ac ie sza lo n e j M arty !
P arten o d eb ra ł d ep eszę o d V estco tta , 

i p o sz liśm y  sp ie szn ie  d a le j. D ro g a  b y ła  te raz  u c iąż ­
liw ą — m u sie liśm y to ro w ać so b ie p rze jśc ie  
p rzez n isk ie , g ęs te k rzew y , o taczające k ap licę  
i d o szed łszy p raw ie aż d o sam eg o w ejśc ia ,  
p o k ry liśm y s ię za n iep rze jrzan em i k rzak am i 
b u k szp an u . N iew id z ian i, m o g liśm y o b se rw o ­
w ać w szy sto d o sk o n ale i w id z ieć n aw e t, co s ię  
w  k ap licy d z ie je . B lisk o g o d z in ę s ied z ie liśm y  
tak n iep o ru szen i n a m o k re j z iem i, g d y n ag le  
d o tk n ął P arten  m eg o ram ien ia .

N a d ro d ze w io d ącej d o k ap licy , o d s tro n y  
C ran b y -C ro ft, u k azał s ię  m ężczy zn a . P o zn a łem

Pamiętać o wpłacie raty Potyczki Inwestycyjnej
C zy n io n e są p rzy g o to w an ia d o  in k asa I-e j 

ra ty o d su b sk ry b en tó w  w  w y so k o śc i 1 0  p ro cen t 
su m y  zad ek la ro w an e j. N ieu iszczen ie  je j d o d n ia  
5 -g o cze rw ca n a raz i su b sk ry b en tó w n a s tra tę  
za liczek .

Serce śp. marsz. Piłsudskiego dziś przybywa 
do Wilna.

W IL N O , K o m ite t o b y w ate lsk i u ro czy s to śc i  
p o g rzeb o w y ch i u czczen ia p am ięc i M arszałk a  
Jó ze fa P iłsu d sk ieg o w y d a ł n as tęp u jącą o d ezw ę :

O b y w ate le  1 W  p ią tek  d n ia  3 1 -g o  m aja  1 9 3 5  r . 
p rzy b y w a z W arszaw y d o W iln a  se rce  M arsza ł­
k a P iłsu d sk ieg o .

U ro czy s te z ło żen ie se rca M arszałk a i p ro ­
ch ó w  Jeg o M atk i o d b ęd z ie s ię w  czasie  p ó źn ie j­
szy m  w ó w czas W iln o , jak i ca ła P o lsk a z ło ży  
o sta tn i h o łd szczą tk o m p o śm ie rtn y m  Jó ze fa  
P iłsu dsk ieg o .

W  ch w ili o b ecn e j se rce M arsza łk a ty m cza ­
so w o z ło żo n e b ęd z ie w  k o śc ie le O stro b ram sk im  
św . T eresy .

P rzen ie sien ie u rn y z se rcem o d b ęd z ie s ię  
b ezp o śred n io z d w o rca p o p rzy b y c iu p o c iąg u  
w arszaw sk ieg o i b ęd z ie m ia ło ch a rak te r ro d z in ­
n e j, c ich e j u ro czy sto śc i.

„Zbrojenia lotnicze największą groźbą dla 
pokoju11.

L O N D Y N . P rzem aw ia jąc n a zg ro m ad zen iu  
p u b liczn em  w L o n d y n ie w icep rem je r B ald w in  
o św iad czy ł, że id ea ib io ro w eg o  b ezp ieczeń s tw a  
w  n a jsze rszem  sw em  zn aczen iu p o leg a n a tem ,  
iż E u ro p a n ie b ęd z ię to le ro w ać w o jn y  i że jeś li  
k tó rek o lw iek p ań stw o ro zp o czn ie w o jn ę , 
w szy stk ie in n e k ra je z jed n o czą s ię , ab y zm u sić  
je d o zap rzes tan ia k ro k ó w  w o jenn y ch .

Je ste śm y je szcze d o ść o d d a len i —  m ó w i 
B aldw in —  o d u rzeczy w is tn ien ia teg o ro d za ju  
b ezp ieczeń s tw a , jed n ak że n a p ew n y m o k reś lo ­
n y m  o b sza rze p o d o b n a id ea w p ro w ad zo n a zo ­
s ta ła w  ży c ie p rzez zaw arc ie u k ładó w lo ca-  
rn eń sk ich . ;

P rzy czy n ą o b aw  w  E u ro p ie n ie je st o b ec ­
n ie n iczy ja a rm ja an i te ż m ary n a rk a , le cz lo t­
n ic tw o w o jsk o w e . T rzeb a b o w iem d o ść d u żo  
czasu n a p rzep ro w ad zen ie m o b ilizac ji a rm ji, 
le cz n ie n a zm ob ilizo w an ie s ił lo tn iczych .

O g ran iczen ie s ił lo tn iczy ch n aw e t p rzy  
u sta len iu  d o ść w y so k ieg o p a ry te tu , p o ło ży ło b y  
k res w y śc ig o w i zb ro jeń w  te j d z ied z in ie .

11 rannych w katastrofie tramwajowe] 
w Warszawie.

W A R S Z A W A  W czo raj w e czw artek w  p o ­
łu d n ie w y d arzy ła s ię w  W arszaw ie d u ża k a ta ­
s tro fa tram w ajo w a .

O d u l. K ró lew sk ie j z jeżd ża ł w  u l. M arszał­
k o w sk ą tram w aj lin ji 1 7 . W  ty m  sam y m  czas ie  
w y jeżd ża ł z u l. M arsza łk o w sk ie j tram w aj lin ji 
M . W sk u tek d e fek tu zap alił s ię n ąg le w  tram ­
w aju lin ji 1 7 . m o to r i h am u lce o d m ó w iły  
p o słu szeń stw a. T ram w aj w y sk o czy ł z szy n i 
zd e rzy ł s ię z tram w ajem  lin ji M . S k u tk i zd e rze ­
n ia b y ły fa ta ln e . U leg ły  u szk o d zen iu  o b a w ag o ­
n y , a p o za tem  tram w aje w y p e łn io n e b y ły  p asa ­
że ram i, z k tó ry ch w ie lu zo s ta ło ran n y ch .  
P asaże ro w ie w  p o p łoch u zaczę li w y sk ak iw ać z  
tram w aju . N a a larm  p rzy b y ło p o g o to w ie tram ­
w aju  o raz  k ilk a  k a re tek  p o g o to w ia ra tu n k o w eg o .  
O k aza ło s ię , że 1 1 -c ie o só b zo s ta ło ran n y ch , 
n a szczęśc ie jed n ak w szy scy o d n ie ś li ty lk o  
lż e jsze o b rażen ia .

N a m ie jscu k a ta s tro fy zeb ra ł s ię  d u ży  tłu m . 
P rzy b y li p rzed s taw ic ie le w ład z sąd o w o-ś led - 
czy ch i d y rek c ji tram w aju w ce lu zb ad an ia  
p rzy czy n k a tas tro fy n a m iejscu . W sk u tek k a ­
ta s tro fy ru ch tram w ajo w y n a  ty m  o d c in k u  p rzez  
d łu ższy  czas b y ł w strzy m an y .

g o za raz , b y ł to R o g er F u lto n . N ie śm ie liśm y  
o d d y ch ać , czek a jąc n a to , co d a le j n as tąp i.

—  P ie rw szy  ak t d ram atu  ro zp o czą ł s ię .
R o g er szed ł w o ln y m , le cz p o w n y m  k ro k iem  

—  szed ł jak cz ło w iek , k tó ry w ie , że g ro z i m u  
n ieb ezp ieczeń s tw o , le cz  k tó ry w alczy ć  i —  zw y ­
c ięży ć p rag n ie .

Z b liży w szy s ię d o k ap licy , s tan ą ł, i p o ta rł  
czo ło ręk ą . Jak ie m y śli, jak ie  u czuc ia o w ład n ę ły  
n im  w  te j ch w ili? M o że m y śla ł o d z iew czyn ie , 
k tó rą k o ch a ł i k tó ra w  śm ie rte ln y m s trach u  
czek a ła n a n ieg o , m o że te ż żeg n ał u k o ch an ą i 
św ia t ca ły , p rzek o n any , że za k ilk a m in u t s ta ­
n ie n a p ro g u w ieczn o śc i.......

K u  m em u  n iezm ie rn em u zd u m ien iu  u jrza łem  
te raz , że w y ją ł z k ie szen i p a rę o g ro m n y ch rę ­
k aw iczek , p o d o b n y ch  d o  ręk aw ic  fech tu n k o w y ch , 
i n ac iąg n ą ł je n a ręce . P o tem  w szed ł d o k ap li­
cy , ab y o d m ó w ić p rzep isan ą p rzez o p a ta  
m o d litw ę .

W  o k o ło  n a jg łęb sza p an o w a ła c isza . S ły ­
sza łem ty fk o g ło śn e b ic ie m eg o se rca , c ichy  
o d d ech m o ich to w arzy szy i sze le s t m iaro w y ch  
s tąpań R o g era p o k am ien n e j p o sad ce k ap licy .  
Z d a lek a , n a w ieży k o śc ie ln e j w  H itch en sw e ll 
w y d zw o n ił zeg a r p ó łno c .

P ó łn o c! Jeże li k lą tw a p rzeo ra w y w ie ra ła  
je szcze zg u b n y w p ły w  n a ró d F u lto n ó w , to  te raz  
m u sia ło  s ię sp e łn ić ......  (C . d . n .)
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Kronika.
Nowemiaste, d n ia 2 9 . m aja 1 9 3 5 r .

P ią tek  A n ie li P ., P e tro n illi P .
S o b o ta  Jak ó b a
N ied z ie la M arce lin a
S ło ń ca : w sch ó d o g o d z . 3 .2 3 zach ó d o g o d z . 1 9 .44

Z miasta i powiatu.

W święto Wniebowstąpienia Pańskiego odczytano 
w kościele następujący komunikat ks. radcy 

Pape'go w sprawie „Dzieła Dzieciątka Jezus11
Nowemiasto. A b y  zap o b iec n iep o ro zu m ien iu i za ­

m ieszan iu  p o d a ję d o  p u b liczn e j w iad o m o ści, co n astęp u je  : 
N a  liczn e  zap y tan ia  ro d z icó w  w  sp raw ie p rzy n a leż ­

n o śc i d z iec i szk o ln y ch  d o D zie ła D ziec ią tk a Jezus w y jaś­
n iam  : D zie ło  D ziec ią tk a  Jezu s , jak o  a rcy w ażn a  część P ap . 
D zie ła R o zk rzew ien ia  w iary  —  je st p o leco na  p rzez O jca św . 
i E p isk o p a t P o lsk i; d z ie ło  to  je st in s ty tu c ją czy sto k o śc ie l­
n ą , ab y  b u d z ić  i ro zsze rzać w  u m y słach i se rcach w szyst­
k ich  k a to likó w  za in te reso w an ie sp raw ą ro zk rzew ien ia s ię  
w iary  św . o raz  zazn a jam iać z p o trzeb am i A p o sto ls tw a M i­
sy jn eg o . W szy scy  'k a to licy —  n a leżący d o P ap . D zie ła  
R o zk rzew ien ia W iary  w sp ó łp racu jąp rzeto  m o d litw am i o raz  
ew n e tu a ln ie d ro b n em i o fia ram i p ien iężn em i  p rzy ’S zczy tn em  
i w zn io słem  p o słan n ic tw ie K o śc io ła k a to l. p rzy czyn ia ją s ię  
d o  p o w o ln eg o  z iszczan ia s ię s łó w  C h ry stu sa P an a  : „1 b ę-  
d z ie fjed en  p aste rz  i jed n a  o w czarn ia” n a  ca ły m  św iec ie .

Jeżeli ch o d z i o p rzy n a leżn o ść  d z iec i w  w iek u  szk o ln y m  
d o D zie ła D ziec ią tk a Jezu s to s tw ie rd zam , ' że to czą s ię  
o b ecn ie o b rady  p rzed staw ic ie li E p isk o p a tu  P o lsk ieg o  z  n a j-  
w y ższem i w ład zam i szk o ln em i d la  u zg o d n ien ia ró żn ic p o ­
g ląd ó w  jak ie  s ię g d z ien ieg d z ie  p rzy tra fia ły . W y jaśn iam  d a ­
le j, że „D zie ło  ^D ziec ią tka Jezu s” n ie je st to w arzy stw em , 
a le  zw y k łem  zo rg an izo w an em , d o b ro w o ln em w y k o n y w a ­
n iem  p rak ty k  re lig ijn y ch  g d y ż p o leca m o d litw ę  i ja łm u żn ę  
n a d o b re ce le . Z e w zg lęd ó w  jed n ak że  p ed ag o g iczn y ch  n ie  
p o leca s ię o fia ry zb ie rać n a te ren ie szk o ln y m , a le je  
w pro st sk ład ać u  sk a rb n ik a , k tó rym  w  n asze j p ara fji je s t 
K s. w ik ary  Z ak rzew sk i, m o g ą  ^ to u czy n ić d z ieci a lb o też  
ro d z ice .

W sze lk ie ’o fia ry  o d sy ła s ię reg u la rn ie d o K u rji B isk u ­
p ie j n a  ce le s tacy j m isy jn y ch p o lsk ich , je st to w ięc o b o k  
p o p ieran ia ’d z ie ł m isy jn y ch , tak że w y b itn a p ro p ag an d a  
p o lsk o ści n a d a lek im  św iec ie .

K s. rad ca  C . P ap ę , p ró b .

Robotnicy zrozumieli doniosłość zgodnej 
współpracy z władzami państwowemi.
Nowemiasto. D n ia 2 9  m aja 1 9 3 5  r . o  g o d z . 2 0 w  

m ałe j sa lce h o te lu C en tra ln eg o o d b y ło s ię zeb ran ie  ro b o t­
n icze Z Z Z . Z iem i P o m o rsk ie j zw o łan e p rzez za rząd to g o ź  
zw iązk u . P rzy p rzepe łn ion e j sa li (o b ecn y ch o k o ło 1 2 0  
o só b ) zeb ran ie zaga ił p . K ło so w sk i p rezez m iejsco w eg o  
za rząd u , p o ćzem  w  k ró tk im  a tre śc iw ie u ję tem p rzem ó ­
w ien iu z ło ży ł h o łd ś . p . M arsza łk o w i Jó ze fo w i P iłsu d sk ie ­
m u w zy w ając zeb ran y ch d o p o w stan ia i p rzez 1 m in u to ­
w e m ilczen ie u czczen ie  ^zasłu g P ie rw szeg o B o jow n ik a o  
w o ln o ść P o lsk i. N astęp n ie o p iek u n zw iązk u p . M ich czy ń - 
sk i p rzed staw ił ży c io rys śp . J . P iłsu d sk ieg o ze szczeg ó l­
n y m  u w zg lęd n ien iem  jeg o p racy n a te ren ie ru ch u ro b o t-  
czczeg o . W y k aza ł w  o p arc iu s ię n a fak tach jak w ie le  
m a ją  ro b o tn icy  d o zaw d z ięczen ia śp . M arsza łk o w i  a  w szcze- 
g ó ln ośc i za to  c iąg łe d ążen ie d o  p o lepszen ia  ich b y tu . W y ­
raz ił p rzeko n an ie  że i C i k tó ry m  z łec ił w y k o n an ie te s ta -  
m eh tu  sw eg o  fcy c ia , n ad a l b ęd ą d ąży ć ś lad am i w ie lk ieg o  
Z m arłeg o  i o to czą m asę ro b o tn iczą  zn a jd u jącą s ię o b ecn ie  
w  n iezw y k le c iężk ich w aru n k ach m ate rja ln y ch , sw ą  ży cz li­
w ą i tro sk liw ą ep iek ą . N astęp n ie p rzew . u d z ie lił g ło su  
p . W izim irsk iem u k tó ry w y g ło sił re fe ra t p t. R u ch ro b o t­
n iczy w  u jęc iu  h is to ry czn y m . W  re fe rac ie sw y m p re le ­
g en t p o d k reś lił w ielk ie zn aczn en ie  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch  
w  d o b ie o b ecn e j w  3 -c im  e tap ie w alk i o  p o lep szen ie b y tu  
m as p racu jący ch , ep arte j jed y n ie i w y łączn ie n a  czy n n ik u  
g o sp o d arczy m . T ylk o zw iązk i zaw o d o w e są jed y n ie  i w y ­
łączn ie k o m p eten tn e jak o czy n n ik i fach ow e i b ezp o śred ­
n io za in te reso w an e w  u sta lan iu  w aru n k ó w i w y so k o śc i 
p łacy w  s to su n k u d o w y k o n y w an e j p racy . P o g ląd ten  
p o tw ie rd za ró w n ież p ro jek t n o w ej o rd y n ac ji w y b o rczej, 
k tó ra n ad a je zw iązk o m  zaw o d o w y m  i sam o rząd o w y m  d e ­
cy d u jący  w p ły w  n a w y b ó r p rzy szły ch p o słó w . P re leg en t 
ap e lu je za tem  d o łączen ia  s ię w zw iązk ach zaw o d o w y ch  
g d y ż o d  liczeb n o śc i ty ch zw iązk ó w i ich p o w ag i za leżeć  
b ęd z ie w  p rzy sz ło ści d o b ro b y t m as p racu jący ch . P o  re fe ­
rac ie ty m  zab ra ł g ło s p . T o m czy ń sk i W . k tó ry  jak o leg io ­
n is ta u zu p e łn ił P rzem ó w ien ie p . M ich czy ń sk ieg o ^p o św ię -  
co n e śp . M arsza łk o w i P iłsu d sk iem u . N astęp n ie 'p , K ło ­
so w sk i o d czy ta ł rezo lu c ję k tó rą zeb ran i p o  o ży w io n e j d y s­
k u sji i u zu p e łn ien iu  p rzy ję li u p o w ażn ia jąc za rząd  d o z ło ­
żen ia te jże p . S ta ro śc ie . R ezo lu c ja p o ru sza c iężk ie p o ło ­
żen ie ro b o tn ik ó w  p o zo sta jący ch  b ez fp racy , n iep o siad a ją-  
cy ch żad n y ch  śro d k ó w  n a u trzy m an ie sw y ch  ro d z in .

Z eb ran i p ro szą p . S ta ro stę o p rzy sp ieszen ie ro b ó t 
n a  w szy stk ich o d c in k ach p racy  o raz o  p o d w y ższen ie s ta ­
w ek p łacy g d y ż o b ecn e  są n iezm ie rn ie n isk ie a lb o w iem  
p rzy jm u jąc za p o d staw ę p rzec ię tn y za ro b ek ro b o tn ik ó w  
sezo n o w y ch k tó ry w y n o si 1 7 5  —  2 5 0  z ł w  o b liczen iu ro cz ­
n y m to  p rzy  s tan ie  ro d z iny sk ład a jące j s ię z trzech  o só b  
w y p ad a 1 6  —  2 3 g r d z ien n ie n a o so b ę a w ięc k w o ta  b ez­
w zg lęd n ie n iew y sta rcza jąca . P o w y jaśn ien iach ze s tron y  
za rząd u p rzy stąp iło d o  zw iązk u 2 0 ca ło n k ó w  n o w y ch p o -  
czem  p . K ło so w sk i w  g o rący ch s ło w ach w ezw ał d o so li­
d arn o śc i i zeb ran ie zam k n ą ł o g o d z . 2 1 .30 . N ad m ien ić n a ­
leży że zeb ran ie  m ia ło p rzeb ieg p o w ażn y i rzeczo w y . 

Tydzień Polskiego Czerwonego Krzyża w Lubawie 
od 1. do 10 czerwca 1935 r,

S o b o ta 1 czerw ca —  S p rzed aż m ate rja łu p ro ­
p ag an d o w eg o

N ied zie la 2 cze rw ca —  Z b ió rk a u liczn a .
P o n ied z iałek 3 cze rw ca —  G o d z . 1 6 i 2 0 ,3 0  

p rzedstaw ien ia k in o w e n a sa li p . K o w al­
sk ieg o sk ład a jące s ię z film u p ro p o g an d o -  
w o -szk o len io w eg o  p .t. „ In p ace e t in b e llo  
ca rita s“ o raz k o m ed ji.

W to rek 4 czerw ca d o d n ia 1 0 czerw ca w erb o ­
w an ie cz ło n k ó w  P . C . K . o raz  d a lsza  sp rze ­
d aż m aterja łu p ro p agan d o w eg o

Z arząd P o lsk ieg o O d d z ia łu I . K . C . 
w  L u b aw ie.

„Światowid”
największy Polski tygodnik ilustrowany do nabycia

w Księgarni B. Miłoszewski, Nowemiasto.

I życia Oddziału Ligi Morskiej i Kolonialnej.
Lubawa. O d d z ia ł L ig i M o rsk ie j i K o lon ja ln e j w  

L u b aw ie zaw iąza ł s ię 2 1 listo p ad a 3 4 r . N a zeb ran iu o r-  
g an izacy jn em , zw o łan em  z in ic ja ty w y w iceb u rm . p . W . 
D ak o w sk izg o , zap isało s ię n a cz ło n k ó w  2 2 o so by . P reze ­
sem  O d d z ia łu  je st o d p o czą tk u d o ch w ili o b ecn e j n ota r-  
ju sz p , A . Ja rzęck i. C elem  u ła tw ien ia rea lizac ji zad ań  L . 
M . K . u tw o rzo n e  zo sta ły  w  lu ty m  b r. d w ie sek c je : p ro p a ­
g an d o w a i M ary nark i w o jen n e j. P ie rw sza  z n ich , p o d k ie ­
ro w n ic tw em  n acze ln . sąd u p . A . B iern ack ieg o , za jm u je  
s ię sze rzen iem  id e i w śró d o g ó łu o raz zap isy w an iem  n o ­
w y ch cz ło n k ó w . D ru g a , p o d k ie ru n k iem  b u rm . p . W o jc ie­
ch o w sk ieg o , p ro w ad z i ak c ję zb ió rko w ą n a F u n d u sz O b ro ­
n y M o rsk ie j.

O d ch w ili za ło żen ia liczb a cz ło n k ó w  O d d z ia łu s ta le  
w zrasta i w y n o si o b ecn ie 1 0 4 . Z o k az ji o b ch o d u 1 5 -lec ia  
o d zy sk an ia d o stęp u d o m o rza p o w sta ły p o n ad to w  lu ty m  
b r. d w a o d d z ie ln e K o ła szk o ln e L . M . K ., sk u p ia jące 8 2  
u czn ió w  szk o ły p o w sz . C zło n ek zw y cza jn y o p łaca m iesię ­
czn ie 1 ,—  z ł, cz ło n ek p o p ie ra jący 5 0 g r, a cz ło n ek k o ła  
szk o ln eg o 1 0 g r. C zło n k o w ie o trzy m ują reg u la rn ie i b ez  
d o d a tk o w y ch  o p ła t jed en z n astęp u jący ch m iesięczn ik ó w : 
„M o rze ” , „S zk w ał” , „P o lsk a n a M o rzu ” . W y d aw n ic tw a te  
b o g a to ilu s tro w an e , zaw ie ra ją m . i. b ard zo c iek aw e w ia ­
d o m o śc i o n aszy m  p o rc ie w  G d y n i, w p ro w adza ją  w  zag a ­
d n ien ia m o rsk ie i d o ro b k u  P o lsk i N iep o d leg łe j n a  m o rzu  
o raz ro zw o ju ak c ji k o lo n ja ln e j. N ic d z iw n eg o , że za in te ­
re so w an ie s ię n iem i ze s tro n y czy teln ik ó w  je st n ie zw y k ­
le w ie lk ie . W  d n iu 5 m aja b r. z in ic ja ty w y Z arząd u O d ­
d z iału  L . M . K . o d b y ła s ię u p . D ak o w sk ieg o zab aw a —  
d an c in g . C zy sty zy sk w  k w o c ie 1 9 ,3 0 z ł p rzek azan o Z a-, 
rząd o w i G łó w n em u w  W arszaw ie n a ce le k o lo n ij zam o r- ' 
sk ich . O b serw u jąc p rzeb ieg ro zw o ju O d d z iału lu b aw sk ie ­
g o i zw raca jąc u w ag ę szczeg ó ln ie n a szy b k o i s ta le w zra ­
s ta jącą liczb ę jeg o cz ło n k ów , n a leży s tw ie rd z ić , że za in te ­
re so w an ie s ię w zn io słem ! sp raw am i L ig i M o rsk ie j i K o -  
lo n ja in e j p rzen ik a d o sze rszeg o o g ó łu . Jest to o b jaw  d o ­
d a tn i. N iem a w ątp liw o ści, że z ak c ją tą w sp ó łd z ia ła k aż ­
d y , k to zd a je so b ie sp raw ę z ro li m o rza o raz h an d lu za ­
g ran iczn eg o i w łasn eg o p o rtu d la is tn ien ia i ro zw o ju L  
P ań stw a P o lsk ieg o .

Amatorzy na żydowskie nagrobki.
Lubawa. W  m arcu  1 9 3 5  r ., S to la rsk i Jan  i U m iń sk i 

F ran c iszek u d a li s ię n a m ie jsco w y cm en ta rz’ży d o w sk i, 
zab ra li o g ro d zen ie  że lazn e g ro b o w ca  w arto śc i 2 5 0  z ł i z ło ­
ży li:  je n a p rzy g o to w an y  w ó z , p o czem  sk ie ro w ali s ię d o  
śró d m ieśc ia , ab y sp ien ięży ć zd o b y cz u K rau zeg o F ran ­
c iszk a , ró w n ież zam ieszka łeg o w  L u b aw ie , k tó ry zg o d z ił 
s ię n ab y ć że lazo p o 2 ,1 0 z ł za k g . W d ro d ze jed n ak  
zo sta li p rzy trzy m an i p rzez P . P ., a n astęp n ie zm u szen i 
d o o d staw ien ia zeb ran eg o  że lastw a z p o w ro tem  n a cm en ­
ta rz . E p ilo g iem cm en ta rn e j esk ap ad y je st 7 m iesięcy  
w ięz ien ia b ez zaw iesz . d la k ażd eg o , n a k tó re zo sta li sk a ­
zan i S to la rsk i i U m iń sk i, n a to m iast K rau ze  F ran ciszek , n ie ­
d o sz ły n ab y w ca o g ro d zen ia n ag ro b ka n a 3 m iesiące  
a resz tu z zaw ieszen iem  n a 3 la ta .

Z sali sądowej.
Lubawa. K o m o siń sk i W ład y sław  z G ierło ży  u k rad ł 

ro w er w  L u b aw ie i led w ie u jech a ł z 5 0 m  z u l. Z am k o -  
w aj w  G ru n w ald zk ą, zo sta ł za trzy m an y p rzez p o szk o d o ­
w an eg o , k tó ry zab ra ł sw o ją w łasn o ść . K o m o siń sk i zo sta ł 
sk azan y n a 6 m -cy w ięz ien ia z zaw ieszen iem n a 3 la ta . 
N a ro zp raw ie w  d n iu 2 7 . V . 3 5 r . S ąd G ro d zk i w  L u ­
b aw ie w y d a ł w y ro k , n a m o cy k tó reg o Z b y czk o w sk i A lek ­
san d er z W ałd yk za zab ran ie sąs iad o w i 1 5 c tr. b u rak ó w  
(w arto śc i o k o ło 1 5 2 z ł) zo sta ł sk azan y n a 2 m -ce a resz tu  
z zaw ieszen iem  n a 2 la ta . S zach t M arjan n a za zab ran ie  
o g ro d zen ia n a szk o d ę Z arząd u M iejsk ieg o w L u b aw ie  
o trzy m ała k arę 1 m -ca a resz tu z zaw ieszen iem  n a 3 la ta . 
G o d lew sk i M ak sy m iljan z L u b aw y za u su n ięc ie rzeczy  
zaa resz to w an y ch zo sta ł sk azan y n a 2 m -ce a resz tu z za ­
w ieszen iem  n a 2 la ta i p o k ryc ie k o sz tó w  sąd o w y ch w  
su m ie 1 0 z ł.

Kradł nasiona ze śpichlerza.
Lubawa. Z e śp ich le rza p . G ałk i sk rad z io n o  2 razy  

n asio n a rzep ak u i k o n iczy n y , o g ó lne j w arto śc i 2 9 5 z ł, 
czy n u teg o d o k o n a ł S o k o ło w sk i Jan . S . sp u ścił rzep ak  
(o k o ło c tr.) o k n em d o o g ro d u E d m u n d a P ro b sta , g d z ie  
o czek iw a ł ju ż n ań Z u ra lsk i W acław  i zab ra ł g o ze so b ą . 
S o k o ło w sk i o trzy m ał k arę 1 ro k u w ięz ien ia z zaw iesze­
n iem n a 4 la ta , Z u ra lsk i zaś 8 m iesięcy w ięz ien ia  
i 5 0 z ł g rzy w n y .

Kradzież motocykla.
Lubawa W  d n . 2 9 b m . w g o d z in ach p o p o łu d . n ie ­

zn an y o so b n ik d o k o n a ł k rad z ieży  m o to cy k la  m ark i „A . J . 
S .“ n a szk o d ę m istrza k o m in ia rsk ieg o p , L iszew sk ieg o  
F ran c iszk a z L u b aw y . P rzed staw iw szy s ię za u rzęd n ik a z  
N o w eg o m iasta d o k o n a ł sp raw ca k rad z ieży w  ten sp o só b , 
iż u d aw ał jak o b y zam ie rza ł m o to cy k l k u p ić i p rzed tem  
ch c ia łg o  w y p ró b o w ać. O d jech aw szy w  k ie ru n k u  N o w eg o ­
m iasta  w ięce j n ie w ró c ił. P o lic ja w szczę ła p o śc ig , za p o ­
m y sło w y m  z ło d z ie jem —  am ato rem  sp o rtu m o to cyk lo w ego ,

Z życia Kół Gospodyń.
Mikołajki. W  d n iach  o d  2 0 . d o  2 3 . m aja b . r . o d b y ł 

s ię w  K o le G o sp o d y ń w  M ik oła jk ach k u rs w y p iek u c iast. 
K u rs zo sta ł zo rg an izo w an y  p rzez Z arząd K o ła z  p rezesk ą  
p . S zczep ań sk ą n a  cze le a  p ro w ad z iła g o  in s tru k to rk a  p o w . 
p . K aro lczy k ó w n a . N a  zak o ńczen ie k u rsu p rzy  su to  zasta ­
w io n y m  s to le o d b y ła  s ię w sp ó ln a k aw k a , n a  k tó rą  ła sk a ­
w ie p rzy b y ł m ie jsco w y k siąd z p ro b o szcz C h y liń sk i. I tu  
d o p ie ro m o żn a b y ło zo b aczy ć co w sp ó ln y m w y siłk iem  
m o żn a z ro b ić , p ieczy w  b y ło d u żo i to  ro zm aite g a tu n k i; 
u śm iech n ię te i zad o w o lon e m in y k u rs istek św iad czy ły  
zad o w o len iu  z w y n iesio n y ch  z k u rsu k o rzy śc i.

P o  k aw ie  o d b y ł z ię  p o d z ia ł p ieczy w a m ięd zy k u rsit-  
k i, ab y d o m ow n icy sk o sz to w ali co g o sp o d y n ie n ie  w y p ie ­
k ły n a k u rs ie .

D u że  u zn an ie  ze s tro n y  cz ło n k iń  n a leży  s ię p . S zcze­
p ań sk ie j, k tó rą d u żo p racy i ch ęc i o d d a ła d la ro zw ijan ia  
s ię K o ła . C złon k in i.

Kradzież koni przez cyganów.
Nielbark. W  n o cy  z 2 9 n a 3 0 b m . sk rad z io n o p arę  

k o n i u  ro ln ik k a  S am o d u lsk ieg o F ran c. N aty ch m iasto w y  
p o śc ig  za rząd zo n y p rzez  p o lic ję d o p ro w ad z ił d o o d eb ran ia  
z ło d z ie jo m  łu p u  w N ie lb a rk u tu t. p o w ia tu . S p raw cam i  
k rad z ieży o k aza li s ię cy g an ie , k tó rzy jed n ak  zd o ła li zb iec .

Pożar w zagrodzie.
Tylice/ W e śro dę d n ia 2 9 -go b m . o k o ło g o d z . 1 7 .3 0  

w y b u ch ł p o żar n a s try ch u  szo p y i d o m u m ieszk a ln eg o w  
zag ro d z ie ro ln ik a S ten d ery  F e lik sa w  T y licach . P o żar  p o ­
w sta ł w  czasie g d y  g o sp o d arz p o jech a ł d o jez io ra p o w o ­
d ę , d z ięk i jed n ak n a ty ch m iasto w ej p o m o cy sąsiad ó w  i 
ak c ji m ie jsco w ej s traży p o żarn e j zd o łano p o żar z lo k a li­
zo w ać. S p a lił s ię d ach n ad szo p ą  i d o m em  w raz z w ią ­
zan iam i i su fitem . P o szk o d o w an y  o b licza p o w sta łą szk o d ę  
n a 2 0 0 0 z ł. B u d y nk i b y ły  u b ezp ieczo n e . P rzy czy n y p o ża ­
ru  d o ty ch czas n ie u sta lo n o .

W sprawie wycieczki do Krakowa 
i Gdyni.

P o d a jem y  d o  w iad o m o śc i, że te rm in zg ło szeń n a  w y ­
c ieczk ę  d o  K rak o w a  i G d y n i p rzed łu ży liśm y  d o 1 0  cze rw ca  
1 9 3 5 r .

D o K rak o w a w o ln y ch je s t je szcze 5 m ie jsc .
D o G d y n i m o że s ię  zg ło sić liczb a n ieo g ran iczo n a .

T . R . P .

Z dalszych stron.

Na budowę Muzeum Ziemi Pomorskiej.
T O R U Ń . Z arząd W o jew ó d zk i P o m o rsk ijF e -  

d eracji P o lsk ich  Z w iązk ó w  O b ro ń có w  O jczy zny  
zeb ran y  n a n ad zw y cza jn em  p o sied zen iu  w  d n iu  
2 8 m aja b r. u ch w alił su m y zeb ran e n a te ren ie  
w o jew ód stw a p o m o rsk ieg o w za in ic jo w an e j z  
o k az ji teg o ro czn y ch im ien in ś . p . M arsza łka  
Jó zefa P iłsu d sk ieg o zb ió rce n a ce le lo tn icze  
im ien ia W ielk ieg o Z m arłeg o p rzek azać n a b u ­
d o w ę M u zeu m  Z iem i P o m o rsk ie j im . Jó ze fa P ił­
su d sk ieg o w  m y śl in ic ja ty w y , p o d ję te j p rzez p . 
W o jew o d ę P o m o rsk ieg o . W  te j w ięc ch w ili 
Z arząd W o jew ó d zk i P o m o rsk i F ed eracji P . Z . O . 
O ., p rzek azu jąc zeb ran ą n a d ar lo tn iczy su m ę  
1 1 4 .2 3 1 z ł d o d y sp o zy c ji K o m ite tu B u d o w y  
M u zeu m  Z iem i P o m o rsk iej, w y raża n ad z ieję , że  
s tan ie s ię rzeczn ik iem  m y śli ty ch w szy stk ich ,  
k tó rzy z ło ży li d a tek w  d n iu o sta tn ich Im ien in  
M arsza łk a .

Ograbili i poranionego wyrzucili z wagonu 
kolejowego.

Bydgoszcz. Z am ieszk a ła w  B y d go szczy p . Jesio -  
ło w iczo w a  o trzy m ała w iad o m o ść o n ap ad z ie n a m ęża , 3 7 - 
le tn ieg o , w y ższeg o u rzęd n ik a d y rek c ji k o le jo w ej w B y d ­
g o szczy , Jó ze fa , k tó ry b aw iąc n a  u rlo p ie  w y p o czy n k o w y m  
w  M ało p o lsce w sch od n ie j, 2 4 . b .m . w raca ł p o c iąg iem d o  
B y d g o szczy . W  czasie jazd y o p o d al T ata ro w a w esz ło d o  
p rzed z ia łu  d ru g ie j k lasy , w  k tó ry m  zn a jd o w ał s ię Jesio ło -  
w icz , trzech n iezn an y ch  o so b n ik ó w , k tó rzy rzu c ili s ię n a  
p asaże ra . Jed en z o p ry szk ó w  u d erzy ł Jesio ło w icza ło m em  
że lazn y m  w g ło w ę , w sk u tek czeg o n ieszczęśliw y s trac ił 
p rzy to m n o ść . B an d y ci o g rab ili n astęp n ie sw ą o fiarę z ca ­
łeg o b ag ażu o raz u b ran ia , a n astęp n ie n iep rzy to m n eg o  
w y rzu c ili z w ag o n u  p rzez  o k n o n a  to r.

N ad  ran em  n astęp n eg o  d n ia 2 5 . b .m . zn a lez io n o Je ­
s io ło w icza n iep rzy to m n eg o , leżąceg o  p rzy to rze  k o le jo w y m  
o p o d a l s tacji T ata ró w  i p rzew iez io n o g o n a ty ch m iast d o  
szp ita la w e L w o w ie , S tan  ran n eg o je st b eznad z ie jn y .

Ohydna zbrodnia wiarołomnej żony.
Kraków. W  W o li B ato rsk ie j, k o ło N iep o ło m ic , p o ­

p e łn io n o o h y d n ą zb ro d n ię . M ian o w ic ie 2 6 -le tn ia H elen a  
A n to ń czy k o w a w p o ro zu m ien iu ze sw y m  2 1 -letn im  p rzy ­
jac ie lem , n ie jak im  M leczk ą , zam o rd o w ała sw eg o  m ęża in ­
w a lid ę w o jen n eg o . Z w ło k i zam o rd o w an eg o zn a lez io n o w  
ro w ie p rzy d ro żn ym . Z b ro d n iczą p arę a resz to w ała p o lic ja .

Trup zbrodniarza w sianie.
Jak  d o n o szą z G o rlic , w  jed n y m  z  d o m ó w  n a p rzed ­

m ieśc iu , zn a lez io n o w  s ian ie tru p a o d d aw n a p o szu k iw a ­
n eg o zb ro d n ia rza , K azim ie rza O p aliń sk ieg o z K o b y lan k i  
w  p o w iec ie g o rlick im .

D o ch o d zen ie w y k azało , że w łaścic ie l b u d y n k u  je sz ­
cze p rzed p ó ł ro k iem  sk a rży ł s ię że w o b ręb ie jeg o za ­
g ro d y  ro zch o d z i s ię jak iś tru p i zap ach . N a ś lad tru p a  
w łaścic ie l d o m u n a tra fił p rzy p ad k o w o , d o szed łszy n a  
s try ch za m ały m  k o tk iem , k tó ry  u c iek ł jeg o m ałem u  sy n ­
k o w i. S zu k ając k o tk a w id łam i w  s ian ie , o d g rzeb a ł p rzy ­
p ad k iem  zesch n ię te ju ż zw ło k i.

O p alińsk i w  k w ie tn iu o p u śc ił w ięz ien ie , a w lip cu  
zam o rd o w ał d w o je n ęd zarzy z K o b y lan k i, A n to n ieg o S ie -  
rak a i jeg o żo n ę A n n ę . P o lic ja u rząd z iła w ó w czas za  
zb ro d n ia rzem  o b ław ę , a le n ie m o g ła g o u jąć .

T ru p O p aliń sk ieg o p rze leża ł w s ian ie p ó ł ro k u . 
T ru p a zb ro d n ia rza zn a lez io n o  b o seg o , a w ręce jeg o re ­
w o lw er. W  czaszce s tw ie rd zo n o d w ie d z iu ry o d k u l, co  
d o w o dz i, że śc ig an y  zb ro d n ia rz p o p e łn ił sam o b ó jstw o .

Przyznała się do nlepopełnione] zbrodni.
W  P o zn an iu n a w o k an dz ie S ąd u A p elacy jn eg o  u k a ­

za ła s ię sp raw a M arji A n io ło w sk ie j k tó ra w y ro k iem  S ąd u  
O k ręg o w eg o  zo sta ła sk azan a n a 3 la ta w ięz ien ia za u si­
ło w an o zab ó js tw o .

W  S taw k ach w  sąs ied z tw ie A n io ło w sk ie j m ieszk a ło  
m ałżeń stw o M acie jew scy . M ecie jew sk a p o d e jrzew ała sw e ­
g o m ęża o to że m a ro m an s z A n io ło w sk ą .

D n ia 7 m aja u b , r . w id ząc p rzez o k n o m ieszk an ia  
A n io ło w sk ie j, że m ąż tam  s ię zn a jd u je , ch y w ciła k am ień  
i u d erzy ła w  szy b ę , a k ied y A n io ło w sk ą i M acie jew sk i 
w y sz li p rzed d o m  o b rzu ciła an io ło w ską s tek iem  w y zw isk .

W  p ew n ym  m o m en c ie p ad ły d w a s trza ły , ran iąc  
M acie jew sk ą w  p raw e ram ię i u d o .

N a ro zp raw ie sąd o w ej A n io ło w sk ą p rzy zn a ła s ię , że  
p o d w p ły w em  s iln eg o w zru szen ia s trze liła d o M acie jew ­
sk ie j, W  S ąd z ie ap e lacy jny m  sp raw a p rzy b ra ła zu p e łn ie  
in n y o b ro t, a lb o w iem  M acie jew sk i p rzy sła ł list, w  k tó ry m  
p rzy zn a je s ię d o o d d an ia s trza łów w  k ie ru nk u żo n y , a  
A n io ło w sk ą w zięła w in ę n a s ieb ie , g d y ż p rzy p u szczała , 
że zo stan ie je j w y m ierzo n y  łag o d n y w y m iar k ary .

S u m ien ie jed n ak n ie p o zw ala M acie jew sk iem u , aże ­
b y z jeg o p rzy czy n y  c ie rp ia ła n iew in n a k o b ie ta i p ro si o  
w y m ierzen ie m u k ary . W o b ec p o w y ższeg o ro zp raw ę o d ­
ro czo n o .

Ruch Towarzystw.
Zebranie prezesów kól Prod. Trzody 

Chlewnej.
Nowemiasto. W  p o n ied z ia łek d n ia 3 cze rw ca o  

g o d z . 1 3 -te j o d b ęd z ie s ię  zeb ran ie P rezesó w  K ó ł P ro d u cen ­
tó w  T rzo d y C h lew n e j z k ó ł, k tó re d o sta rcza ją b ek o n y d o  
N o w eg em iasta i B isk u p ca . N a  zeb ran ie p rzy b ęd z ie In spe ­
k to r Izb y R o ln icze j p . S chm ae lin g  z T o ru n ia , w o b ec czeg o  
u p rasza  s ię o k o n ieczn e  p rzy b y c ie . T .R .P .

A lb u m y P am ią tk o w e
z Uroczystości Pogrzebowych

P ierw szeg o M arsza łk a P o lsk i
Jó ze fa P iłsu d sk ieg o --------- —

------ m a n a sk ładz ie  —  -—

Księgarnia B. MIŁOSZEWSKI, Nowemiasto n. Drw.
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GŁOŚ LUBAW SKI CBA

Tajemnica największej bitwy morskiej świata.
Nikt nie wie dotąd, jak zginął wielki pancernik 

angielski „Black Prince *.

Dnia 31 m aja 1916 r., a więc w okresie 
wojny św iatowej, lekki krążownik brytyjski 
„Galatea“ spostrzegł o godz. 14.20 dwa torpe­
dowce niem ieckie i nadał sygnał: „W idzę nie­
przyjaciela". Był to początek najw iększej ze 
wszystkich bitew m orskich św iata, bitwy pod 
Jutlandem.

Około g. 17.30 pancernik „B lack Prince", 
płynący na prawem skrzydle eskadry adm irała 
Arbuthnota, znalazł się wobec nieprzyjaciela. 
W pół godz. później „Defence" i „W arrior",  
©strzeliwszy „W iesbaden", znalazły się nagle 
w ogniu pancerników niemieckich, przyczem 
pierwszy wyleciał w pow ietrze, a drugi odniósł 
ciężkie uszkodzenia, które w następstw ie spo­
wodowały zatonięcie okrętu.
Po pozostałych dwa krążow. eskadrach— „Duke 
of Edimburgh" i „B lack Prince“ , jego 37 ofi­
cerach i 850 m arynarzach nie pozostało ani 
śladu. Literalnie., ani śladu. Do dziś dnia 
nikt nie rozw iązał jeszcze tej straszliwej zagad­
ki, jaka zaw isła nad losem krążownika w  ciągu 
ostatnich sześciu godzin jego istnienia, w któ­
rym to czasie jedynym znakiem życia była na­
dana o g. 20.48 radjodepesza „Pilne. Łódź pod­
wodna z prawej burty. Szerokość 56 st. 55 m . 
płnc. Długość 6 st. 11 m . wsch."

To było ostatnie pożegnanie 13.600 tonn 
wypierającego okrętu i jego 850 m arynarzy. 
Sygnał błędny zresztą, albow iem żadna łódź 
podwodna udziału bezpośredniego w bitw ie 
jutlandskiej nie brała. Nieszczęśliw i ci ludzie 
m usieli się pom ylić, biorąc jakiś wrak lub od­
łam ek za kiosk czy też peryskop niemieckiej 
łodzi podwodnej.

124 tys. samodzielnych gospodarzy dzięki 
reformie rolnej w Polsce.

Reforma rolna w Polsce w latach 1919-1933 
stworzyła szereg nowych gospodarstw rolnych. 
Dotychczas utworzono 123 tysiące 900 samo­
dzielnych kolonji oraz 401,400 parceli dodatko­
wych uzupełniających istniejące już gospodar­
stwa m ałorolne.

Obółem obszar rozparcelowany wyniósł 
2.187,900 hektarów , z czego na nowe gospodar­
stwa przypada 1.165.000 hektarów , a na parcele 
(uzupełniające gospodarstwa m ałe) 829.800 he­
ktarów .

Jak U. S. A. rozwiązuje zagadnienie ubezpieczeń.
Parlam ent Stanów Zjednoczonych olbrzym ią 

większością głosów, bo 392 przeciw 33 prze­
prowadził doniosłą uchwałę, t. zw. bil reform 
społecznych.

Bil ten przew iduje pom oc rządu federalnego 
dla starców, rentę na starość, pom oc na wypa­
dek bezrobocia, pom oc dla m atek oraz dla dzieci 
nie posiadających żyw icieli. Jednem słowem 
jest to ubezpieczenie społeczne. Jednakże z 
ubezpieczeń tych korzystać będą m ogli obywa­
tele tych Stanów, które przez swoje legislatywy 
wprowadzą u siebie to sam o ubezpieczenie. 
Sądząc z nastrojów w stosunku do idei ubez­
pieczeń, należy się spodziewać że przeważająca 
większość Stanów ubezpieczenia te realizują.

Na czem polega to am erykańskie ubezpie­
czenie?

Rentą starczą objęci być m ają zarówno ci, 
którzy jej już dziś potrzebują, jak i ci, którzy 
jeszcze nie przekroczyli 65 lat życia, a którzy 
obecnie jeszcze pracują. Jak z tego wynika wiek 
uprawniający do renty starczej został ustalony 
na 65 lat życia. W ysokość renty uzależniona 
jest od postanowień prawa stanowego. Jeśli 
więc w danym stanie obowiązywać będzie ubez­
pieczenie em erytalne, to rząd federalny prze­
znacza dla każdego starca 100% renty stanowej, 
lecz nie więcej jak 15 dolarów m iesięcznie. 
Jeśli zatem w danym stanie renta stanowa bę­
dzie wynosić dla starca 15 dolarów , otrzyma 
on wraz z dopłatą z ubezpieczenia federalnego 
30 doi. m iesięcznie.

Drugą kategorję ubezpieczonych stanowią 
ci, którzy nie przekroczyli jeszcze 65 lat życia 
i którzy jeszcze są zatrudnieni. W  stosunku do 
tych bil przew iduje składki od 1 stycznia 1937 
w wysokości l® /o od zarobków. Składka wzra­
stać będzie do 3 proc, do r. 1949 — poczem 
wysokość jej nie ulegnie podwyższeniu. Udział 
pracodawcy w składce na fundusz rent wyrażać 
się będzie 100 proc, składki pracownika.

Ubezpieczony po osiągnięciu 65 lat życia 
otrzym a to, co wpłacił z dodatkiem 3 proc, 
i potrąceniem kosztów adm inistracyjnych. Czyli, 
jeśli robotnik zarabiał 200 dolarów m iesięcznie 
i płacił składki regularnie przez 20 lat, otrzym a 
rentę 51,25 doi. m iesięcznie. M aksym alna granica 
renty starczej wyniesie 85 doi. Do tej wysoko­
ści dojść m ogą robotnicy po 40 —  45 lat pracy 
i opłacaniu składek. Prawo do renty uzyskuje 
się po 5 latach opłacania składek.

Ubezpieczenie od bezrobocia uzależnione 
jest w zupełności od decyzji stanów. Począwszy 
od 1 stycznia 1936 r. każdy pracodawca, zatru­
dniający najmniej 10 pracowników będzie opła­
cał 1 proc, od sum y zarobków robotniczych. 
Składki te będą wnoszone do kasy federalnej. 
Jeśli jednak dany stan zastosuje u siebie ubez­
pieczenie od bezrobocia, tedy 90 proc, składki 
przypadnie dla stanowego ubezpieczenia, 10 proc, 
zaś zostanie odprowadzone do kasy federalnej, 
Od decyzji stanów zależeć też m a wysokość 
zasiłku i określenie term inu uprawnień do za­
siłków .

Pom oc dla dzieci i m atek nie posiadających 
żyw icieli przewiduje bil w tym tylko wypadku, 
gdy dany stan w swojem prawodastw ie taką 
pom oc przewiduje.

Od opłat na rzecz funduszu em erytalnego 
i bezrobocia wyłączeni są, ci, którzy przekro­
czyli 65 lat życia, rolnicy i ich robotnicy, służ­
ba dom owa, robotnicy pracujący niestale, osoby 
zatrudnione przez instytucje naukowe, literackie, 
opieki społecznej, religijne, działające nie dla 
zysku, — pracownicy i urzędnicy federalni, 
stanow i, pow iatow i, m iejscy i m arynarze. Ci 
wszyscy będą m ogli otrzymywać rentę przew i­
dzianą w pierwszej części bilu, t. J. nie więcej 
jak 15 dolarów m iesięcznie od rządu federalnego.

Oto są zasadnicze postanowienia „bilu  re­
form społecznych", przeprowadzonych przez 
parlament i forsowanych przez rząd Roosevelta.

Dwa wyroki śmierci w Czortkowie.
CZORTKOW W ciągu rozprawy o zam or­

dowanie trzech kobiet w M ielnicy, a m ianowicie: 
Frydy i Róży W eichselblat i służącej M okrous, 
po wywodach stron przewodniczący wiceprezes 
s. o. Tertil tłumaczy ław ie przysięgłych odpo­

wiedzialność karną w zw iązku ze zbrodnią, po­
pełnioną przez oskarżonych. Następnie przysię­
gli udają się na naradę, która trwa dłuższy czas. 
Po naradzie przewodniczący ławy przysięgłych 
ogłasza werdykt, na m ocy którego przysięgli 11 
głosami (na 12 głosów) zatw ierdzili pytania 
główne w kierunku zbrodni m orderstwa.

Na podstaw ie werdyktu przysięgłych try ­
bunał po naradzie wydał wyrok, wskazujący 
obydwu oskarżonych: Archipowa Borczukowa 
i Dm ytra Łopaczuka na karę śm ierci. Oskarże­
ni, wyrokiem m ocno przejęci, pod silną eskortą, 
skuci, opuszczają salę sądową i udają się do 
więzienia.

Publiczność, która przez cały czas tłumnie 
zalegała salę rozpraw, żywo kom entuje spra­
wiedliwy wyrok.

40.000 robotników polskich wraca z Francji ?
W ARSZAW A. Agencja „Press" notuje po­

głoskę, iż w nadchodzących m iesiącach oczeki­
wać należy powrotu z Francji do kraju około 
40 tysięcy robotników polskich. Przy m ini­
sterstw ie opieki społecznej z udziałem czynnika 
obywatelskiego utworzona została specjalna 
kom isja, której zadaniem jest zajęcie się losem 
reem igrantów z Francji.

PROGRAM RADJOWY.
Warszawa — sobota 1. czerwca.

6.80— 8.00 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkól 
8.05 Aud. dla poborow. 11,57 Sygnał czasu 12.00 Hejnał 
12.03 W iadom. m et. 12.05 Płyty 12.50 Chwilka dla kobiet 
12.55 Dzień, poł. 13.05 Koncert 13.50 Nasz handel m orski 
13.55 W iad. o eksp. polsk. 14.35 Przegl. giełd. 14.45 Kontr, 
solistów 15.45 Koncert 16.30 Skrzyń, techn. 16.45 Koncert 
17.00 Naboż. z Kaplicy Ostrobram skiej z W ilna 17,50 Od­
czyt z Torunia 18.00 Teatr W yobr. 18.30 Przegl. wydawn. 
18.40 Zycie kult, i art. stolicy 18.45 M uz. z płyt 19.07 Pr. 
na dz. nast. 19.15 Odceyt 19.25 W iadom . sport, lok. 19.30 
W iad. sport, ogólnop. 19.35 Koncert 19.50 Felj. akt. 20.00 
Koncert 20.30 Odczyt 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 Jak prac, 
i żyj. w Polsce 21.00 Odczyt 21.30 Konc. sym f. 22.00 Kon­
cert reklam . 22.15 Szkic liter. 22.30 Aud. liter, m uz. 23.00 
W iad. m eteor. 23.05— 24.00 M ała Ork, P. R.

Notowania z dnia 28. V. 1935. Za 100 kg. płacono

Giełda zbożowa w Poznaniu

Zyto . . , 14,50 - 14,75
Pszenica 16,00 - 16 25
Jęczmień browarowy 16,50-17,00
Jęczmień jednolity*  , 12,50 - 12,25
Owies 14.75 - 15,25
Otręby żytnie 15,50 - 16,00
Otręby pszenne (grube). , 11,00-11,50
Otręby (średnic) 15,50 - 15,75
Gorczyca 00,00 -  00,00
Groch Viktorja. 30,00 -  34,00
Groch Folgera 28,00 - 30,00

Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miloszewski w Nowemmieście n. Drw.

Wydawca: Celestyn Miloszewski w Nowemmieście n. Drw.
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wykonuje gustownie i po zniżonych cenach 

DRUKARNIA - KSIĘGARNIA

B. Miłoszewski, Nowemiasto
Rynek Nr. 19. — Telefon Nr. 59.

S
Niniejszem podaję Szan. Publiczności k  

Lubawy i okolicy do łaskawej wiado- W
JS m ości, iż JS

n z dniem 3 go czerwca 1935 r. w
p otwieram

” przy ulicy W arszawskiej Nr. 5 (dawniej ”  
p. Rinkel) w Lubaw ie S

Tanią sprzedaż mięsa |
(z bekoniarni brodnickiej). Zapewniając

W rzetelną obsługę, proszę o łaskawe po- 
parcie m ojego przedsiębiorstwa

Roman Lisiński.
m istrz rzeźnlcki.

FESVSSVaSVaSVaSVSSVaSVaSVaSVa

Ziemiaki
jadalne żółtomięsne jak:

Industria, Preussen
i Prof. Gisevlus kupuje w m ałych partjach 

na skład i wagonowo. W ym agane jest 
przebieranie ręczne od półtora cala w zwyż

„Rolnik"
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa

wLubawie w Nowemmieście 
Telefon 39. Telefon 49.

Piegi - W ągry - Pryszcze

3 — 4-ro pokojowego 
mieszkania

poszukuje urzędniczka 
państwowa

od 15. VI.  —  1. VII.  br.
Zgł. w adm inistacji „G łosu“ .

Ostrzegam
iż przez cały rok sieję

truciznę
na m ojem polu i ogrodzie 

Kopański Franciszek, 
M roczno.

& P i e g i, żółte plamy, opaleniznę

usuwa pod gwarancją

„A x e I a“ • k r e m
w słoikach po: 1.— , 2.— i 3,50zł.
Do tego m ydło „Axela“ 1 kaw. 1.— zł 

do nabycia w Nowem m ieście w

j  Drogerji J. Cieszyński
1 — Rynek Nr. 7. —

D

Polecam po niebywale niskich cenach

Tapety — Farby
Lakiery - Pokost

oraz
- wszelkie towary drogeryjne - 

po cenie hurtowej

Kredę do bielenia 
przy zakupie od złot. trzech podwójny 
kawałek m ydła do prania darm o 
Przez niskie ceny staraniem m ojem 
będzie Szanow. odbiorców pod każdym 

— względem zadowolić. —
FIRM A

Drogerja Medycyna)na
I SKŁAD FARB

A. Zalewski — Nowemiasto
Rynek 10. Telefon 63.

żółte i czerwone plam y usuwa jedyny 

------ = skuteczny środek - ■■ =

Krem Halina Nr. 1.
do nabycia

w Drogerji „S A N I T A S“
wł. K. S k i b o w s k i - Nowemiasto

Sobieskiego 6. Telefon 46.

Potrzebny od zaraz 

fornal 
z d w o m a własnem i 
zaciężnikam i

Maj. Pręgowizna.

PANI

która wkońcu Karnawału 
była na balu Czerwonego 
Krzyża w Grudziądzu w  to­
warzystw ie 2 panów (rogo­
we okulary) i 2 pań pro­
szona jest o podanie adresu 
do Redakcji celem wręcze­
nia zgubionego przedm iotu.

Książnica U- -rnikańska 
w  Toruniu

W szelkie

Artykuły  biurowe
po zniżonych cenach poleca

Księgarnia - Drukarnia B. Miłoszewski Nowemiasto.



D o d a te k R o ln ic z y
W a lk a z c h w a s ta m i.
O d k i lk u  ta t m y ś l ro ln ik a w n a jw y ż szy m 

n a tę że n iu p ra c u je n a d z w ięk sz a n iem i lo śc i i  
p o d n ie s ie n ie m ja k o śc i p lo n ó w p rz y je d n o c z e s - 
n e m z m ie jsz an iu n a k ład ó w .

K a ż d a m o ż liw o ść u trz y m a n ia le p szy c h w y ­
n ik ó w  z g o sp o d a rs tw a d ro g ą s to so w a n ia w y łą­
c z n ie p ra c y rą k , je s t z e sz c ze g ó ln e m z a in te re­
so w a n ie m p o d c h w y ty w an a p rz e z p ra co w n ik a 
ro l i . N ic w ięc d z iw n e g o , ż e w  ty m  n a s tro ju h a­
s ło p ro fe so ra M ik u ło w sk ieg o -P o m o rsk ie g o z n a­
la z ła o d d ź w ię k w  c a łe j P o lsce , ź e w sz y s tk ie 
o rg a n iz a c je ro ln ic ze p rz e ję ły s ię n ie m i p rz y­
s tą p iły d o je g o re a l iz a c j i.

W sz y sc y p ra c u ją c y n a ro l i o d c z u w a ją ź e 
c h w as ty są sz k o d l iw e d la u p ra w ro ś l in n y c h , ż e 
n a le ży je n iszc z y ć , a le n ie w sz y sc y p o tra f ią to  
u z a sa d n ić , a w iad o m e m je s t, ź e ty lk o  p ra c o w n ik 
d o b rz e u św ia d o m io n y w  z n a c z e n iu sw y c h o b o­
w ią z k ó w m o ż e je w y k o n w a ż śc iś le z z a p a łe m i  
e n e rg ją . U św ia d o m ie n ie w  sw e j p ra c y z a w o d o­
w e j je s t w ie lk im  b o d ź c e m w w y k o n y w a n iu je j, 
w  z w a lc z a n iu t ru d n o śc i.

K a ż d y ro ln ik w in ie n d o b rz e p a m ię ta ć , ż e 
c h w a s ty p o c h łan ia ją z g le b y i lo śc i w o d y , a te m  
sa m e m z a b ie ra ją ro ś l in o m u p ra w n y m . W ra z z 
w o d ą c h w as ty p o b ie ra ją z g le b y o d ż y w c z e m a - 
te r ja ły , a z a te m o g ła d z a ją ro ś l in y u p ra w n e . B u j­
n e ro z w ija ją ce s ię c h w a sty g łu sz ą ro ś l in y u p ra­
w n e , c o p o w o d u je ro z w ó j ty c h ro ś lin i w  re­
z u lta c ie g o rsz y p lo n . G leb a , p o k ry ta c h w a sta m i, 
je s t o c ie n io n a m n ie j n a g rz a n a , ro z k ła d z w ią z­
k ó w  o rg a n icz n y c h o d b y w a s ię w te d y w  g le b ie 
s ła b ie j, p o w o ln ie j, a je s t to z p u n k tu w id ze n ia 
p ro d u k c i i ro ś l in n e j n ie p o żą d a n e . K a ż d y ro ln ik  
z d a je so b ie sp ra w ę , ja k z a ch w a szc z en ie p ó l u - 
t ru d n ia u p ra w ę g le b y , a le n ie z a w sz e m o ż e z a­
s tan a w ia s ię , ja k to z w ię k sz a s ię p rz y z a c h w a­
sz c ze n iu k o sz t u p ra w y g leb y . M łó c k a ro ś l in z 
d o m iesz k ą c h w a stó w je s t b a rd z o u tru d n io n a , a 
w ię c i k o sz to w n a . Z ia rn o ro ś l in y u p ra w n e j p o­
m iesz a n a z z ia rn e m c h w as tó w , n a m n ie jsz ą w a r­
to ść . T a m g d z ie je s t d u ż o c h w a stó w , ta m są 
d o b re w a ru n k i d la ro z w o ju g ry z o n ió w . W ia d o­
m e m te ż je s t, ż e c h w a s ty są p rz e n o s ic ie la m i n a 
ro ś l in y u p ra w n e c h o ró b i o w a d ó w sz k o d l iw y c h .

Z a s ta n a w ia ją c s ię n a d p o w y ższ e m n ie m o­
ż e m y s ię d z iw ić , ż e ro ln icy n a c a łe j k u li z ie m - 
śk ie j o d d a w n a z a jm o w a li s ię z w a lc z a n ie m 
c h w as tó w , ź e b a d a c ze p ra c o w a li n a d p o z n a n ie m 
w łaśc iw o śc i c h w a s tó w , n a d w a ru n k a m i sp rz y - 
ja ją c em i ic h sz e rz en iu s ię , n a d n a jp ra k ty c zn ie j- 
sz em i sp o so b a m i w a lk i. U sta w o d a w s tw a w szy s t­
k ic h in n y c h p a ń s tw o w y ż sz e j k u ltu rz e z a w ie­
ra ją n a k a zy p ro w ad z e n ia w a lk i z c h w as ta m i. 
N a k a z n isz c ze n ia c h w a stó w w sz ę d z ie p rz e z 
św ia d o m y c h ro ln ik ó w p rz y jm o w a n y je s t z 
w d z ięc z n o śc ią . B ro n ią o n e d o b rz e p ro w a d z o­
n e g o sp o d a rs tw a p rz e d s tra tam i m o ż liw e m i d o 
u n ik n ię c ia w ia d o m e m je s t ż e c h w a sty p rz e n o­
sz ą s ię n ie ty lk o o d są s ia d ó w , le c z z a p o ś re d n i­
c tw e m w ia tró w i z b a rd z o o d le g ły c h g o sp o­
d a rs tw .

W sz y sc y o d c z u w a m y , ż e w ie lk ie s tra ty p o­
n o s i ro k ro c z n ie n a sz e ro ln ic tw o , w sk u te k z a­
c h w a sz c z e n ia p ó l. M o ż n a p rz y p u sz c z a ć z d u ź e m 
p ra w d o p o d o b ie ń s tw e m , ź e z y sk i o trzy m a n e z 
o d c h w asz cz e n ia p ó l, m o g ły b y p o k ry w a ć p o d a t­
k i, sk ład a n e c o ro k p rz e z ro ln ic tw o . Z  ja k ą 
w y trw a ło śc ią z ja k im u p o re m w in n iśm y z w a l­
c z a ć te ro ś lin y sz k o d liw e d la n a sz y c h u p ra w .

Ja k p ro w a d z ą w a lk ę z c h w as ta m i n a sz e 
Iz b y R o ln ic ze , w  sk ład k tó ry c h w c h o d z ą d z iś 
S ta c je O c h ro n y F R o ś lin ? N a le ż y s tw ie rd z ić , ż e 
Iz b y R o ln ic ze o d c z asu sw e g o p o w s ta n ia ro z­
w in ę ły b a ro z o in te n sy w n ą d z ia ła ln o ść w  a k c j i 
z w a lc z a n ia c h w a s tó w .

P o z a c o d z ie n n ą sy s tem a ty c z n ą p ra c ą n a d 
o d c h w a sz c za n ie m n a sz y ch p ó l, Iz b y R o ln ic z e , 
a b y p o g łę b ić św ia d o m o ść ro ln ik a c o d o z n a c ze­
n ia c h w a s tó w w  p o sp o d a rs tw ie ro ln e m i p o b u­
d z ić je g o w o lę i w y s i łe k p ra c y w  n isz cz e n iu 
c h w a s tó w , o rg a n iz u ją ro k ro c z n ie ty d z ień z w a l­
c z an ia c h w a stó w .

Z y c ie w s i ta k s ię u k ła d a , ź e n ie m o ż e ro l­
n ik  n ie z a stan o w ić s ię n a d c h w a s ta m i, n ie u - 
z n a ć , ź e w  w a lc e z c h w a sta m i p o s ia d a m y ś ro­
d e k ta k i p ro s ty a ta k sk u tec z n y w  p o d n ies ie­
n iu n a sz eg o ro ln ic tw a , n a sz eg o d o b ro b y tu .

W  ty m  ty g o d n iu w sz y sc y p ra cu ją cy n a te­
re n ie w s i, są z e sp o le n i je d n ą m y ś lą : n ie d o p u ś­
c ić a b y c h w a s ty n isz c z y ły n a s g o sp o d a rc z o . W e 
w sp ó ln e j p ra c y ty g o d n ia w a lk i z c h w a sta m i są 
z w ią z a n e w ład z e a d m in is trac y jn e , o rg a n iza c je 
ro ln ic B e , sz k o ły ro ln icz e , sz k o ły p o w sz e c h n e , 
o rg a n iz a c je m ło d z ież o w e i d u c h o w ień s tw o . C a­
ła P o lsk a , w  o k re s ie te g o ty g o d n ia je s t z a w ie­
sz o n a p la k a ta m i o sz k o d l iw o śc i c h w a s tó w , o  
ro z p o rz ą d z e n iu , n a k a z u ją c e m n isz c z e n ie c h w a s­
tó w , p ism a ro ln ic z e są p rz e p e łn io n e a r ty k u ła m i

o  c h w as ta c h , w sz ę d z ie o d b y w a ją s ię z e b ra n ia 
o d c z y to w e , p o k a z y w a lk i z c h w a s ta m i, ra d jo 
n a sz e je s t ró w n ie ż n a u s łu g a ch te g o w a ż n eg o 
d la ro ln ic tw a o k re su .

W sz y sc y d z ia ła cz e w s i w ie rz ą g łęb o k o i  
s łu sz n ie , ź e a k c ja z a k ro jo n a n a ta k w ie lk ą sk a­
lę i ro k ro c z n ie p o w ta rz a n a w y d a d o b re re z u l­
ta ty ; ź e ro ln ik n a sz z w a lc z y c h w a sty , ż e ta k 
ja k je s t to n a z a c h o d z ie w  P a ń s tw a c h o w y so -

Komunikat.
W  z w iąz k u z e g z e k u c ja m i z a le g ło śc i z ty ­

tu łu u b e sp ie c z e n ia p ra c o w n ik ó w u m y s ło w y ch 
i u b e z p ie c ze n ia o d n ie sz c zę ś l iw y c h w y p a d k ó w 
p rz y p ra c y , k o m u n ik u je m y , ż e w  d n iu 3 0 k w ie t­
n ia b r . n a k o n fe re n c j i w  P o z n a n iu u z g o d n io n o 
z K ie ro w n ic tw e m O d d z ia łu w P o z n a n iu Z a k ł. 
U b e z p iec z e ń S p o łe c z n y c h , n a s tęp u ją c e w a ru n k i 
sp ła t z a le g ło śc i;

1 ) k a ż d y z a le g a ją c y z o p ła ta m i d o p o w y ż­
sz e j In s ty tu c j i w in ie m d o p u śc ić d o z a jęc ia , 
c e le m z a b ez p ie cz e n ia n a le ż n o śc i,

2 ) z ło ży ć w n io se k n a p iśm ie o o d ło ż e n ie 
e g z e k u c j i d o 3 0 . V II I .  b r . b e z u p ła ty , o i le z a­
le g ło śc i n ie p rz e k ra c z a ją i ro c z n e j sk ład k i.

3 ) g d y z a leg ło śc i są k i lk u le tn ie , w in ie n z a­
le g a ją cy u p ła c ić 2 5 p ro c , z a le g ło śc i, re sz ta 
b ę d z ie m u o d ło żo n a d o k o ń c a s ie rp n ia ,

4 ) u lg i d o ty c z ą ty lk o  z rz esz o n y c h ro ln ik ó w  
i w n io sk i m u sz ą b y ć k ie ro w a n e p rz e z K o m is ję 
P ra c y T . R . P .

K o m is ja P ra cy P . T . R .

W sprawie „Dnia Konia".
Ś la d e m in n y c h p o w ia tó w m a z a m ia r T o w a­

rz y s tw o R o ln ic z e P o w ia to w e w  N o w e m m ieśc ie 
u rz ą d z ić p o 1 5 l ip c a b r . p rz y w sp ó łu d z ia le w ła d z 
w o jsk o w y c h . ,D z ie ń K o n ia " m a n a c e lu u św ia­
d o m ie n ie sz e ro k ic h m a s ro ln ik ó w ja k n a leż y s ię 
z k o n iem o b c h o d z ić i ja k g o p ie lę g n o w a ć , a b y 
z k o n ia m ieć n a le ży ty p o ż y te k .

W  d n iu 2 7 c z e rw c a b r . o d b ę d z ie s ię ta k i 
„ D z ie ń K o n ia " w  T o ru n iu .

P ro g ra m „ D n ia K o n ia“  je s t n a s tęp u ją c y :
2 . P ra k ty cz n y p o k a z k o n ia i w y k ład n a te n 

te m a t.
3 . P ie lę g n a c ja k o n ia —  p o k a z y i w y k ład .
4 . R a c jo n a ln e ż y w ie n ie k o n ia —  w y k ła d .
5 . P ra w id ło w e d o s to so w a n ie u p rz ę ż y o ra z 

je j k o n se rw a c ja —  p o k a z y i w y k ład .
6 . P o k a z p ra w id ło w e g o p o w o ż e n ia p a rą k o n i.
P o p o k a z a c h o d b ę d ą s ię k o n k u rsy:
1 . K o n k u rs z e w n ę trz n eg o w y g lą d u i u trz y­

m a n ia z a p rz ę g u .
2 . O g ó ln a k la sy f ik a c ja z e w n ę trz n e g o w y ­

g lą d u c a łe g o z a p rzę g u , a w ię c p ie lęg n a c ja k o n i, 
s ta n u trz y m a n ia k o n i, k u c ie k o n i, d o p a so w an ie 
i k o n se rw a c ja u p rz ę ż y .

3 . B u d o w a i k o n se rw a c ja w o z u . K o n k u­
re n c ja ta o d b y w a ć s ię b ę d z ie w  d w ó c h o d d z ie l­
n y c h g ru p a c h :

a ) d la ro ln ik ó w  d o 5 0 h a w łą c z n ie i b ) d la 
ro ln ik ó w  w ię k sz y c h w ła śc ic ie l i z ie m sk ic h p o­
w y ż e j 5 0 h a .

1 1 . P ró b a d z ie ln o śc i k o n ia .
P ró b a d z ie ln o śc i k o n ia o b e jm u je: 1 -sz a : z a­

p rz ę g 2 k o n n y —  w sz y s tk ie w o z y n a ład o w a n e 
je d n y m c ięż a rem p rz e b y w a ją p e w n ą p rz e s trz e ń 
p ró b a n a c z a s ,

2 -g a : z a p rz ę g 2 k o n n y , p ró b a w y trzy m a ł­
o śc i k o n ia p rz e z d o k ła d a n ie w  c z a s ie ja z d y c o­
ra z w ię k sz e g o o b c ią ż e n ia w o z u .

W  sk ła d k o m is j i sę d z io w sk ie j w e sz lib y : 
a ) p rz e d s ta w ic ie le w o jsk a , 
b ) Iz b y R o ln ic z 'e j, T o w . R o ln ic z eg o i le k a rz e 

w e te ry n a rj i.

N a g ro d y b y ły b y p rz y z n a n e p rz e z Iz b ę R o l­
n ic z ą w  p o s ta c i d y p lo m ó w h o n o ro w y c h i p ie­
n ię żn y c h .

K ó łk a R o ln ic ze p ro s im y o w y p o w ied z e n ie 
s ię w  te j sp ra w ie , p rz y c ze m z w rac a m y u w a g ę 
n a 2 0 N r. „ K ło só w "  z d n ia 1 9 m a ja 1 9 3 5 r ., w  
k tó ry m  z a m ie szc z o n o n a te n te m a t 2 a r ty k u ły .

T . R . P .

Światowa uprawa buraków cukrowych
M ięd z y n a ro d o w y In s ty tu t R o ln ic tw a w  R z y­

m ie d o k o n a ł sz a c u n k o w y c h d a n y c h , d o ty c z ą c y ch 
o b s ia ru z a s ie w u b u ra k ó w c u k ro w y c h w ro k u 
b ie ż . W e d łu g ty c h in fo rm a c ji , o b sz a r z a s iew u 
w  r . b . w y n ió s ł w k ra ja c h e u ro p e jsk ich (b e z 
R o s ji S o w ie c k ie j) 9 6 p ro c , o b sz a ru z r . 1 9 3 4 a 
9 2 p ro c , p rz e c ię tn e g o o b sz a ru z la t 1 9 2 9 —  3 3 . 
O b sz a r u p ra w y w  P o lsc e w y n o s i 9? p ro c , w  s to­
su n k u d o r , 1 9 3 4 a 7 0 p ro c , w s to su n k u d o 
p rz e c ię tn e z la t 1 9 2 9— 3 3 . Z  in n y ch k ra jó w I r -  
la n d ja , L itw a i N ie m c y p o w ię k sz y ły o b sz a r u - 
p ra w n y w  s to su n k u d o r .u . z a ś F in la n d ja , W ę­
g ry , i W ło ch y u trz y m a ły s ta n d o ty c h c h a so w y 
n a to m ias t in n e k ra je e u ro p e jsk ie w y k a zu ją sp a­
d e k o b sz a ru u p ra w y b u ra k a c u k ro w e g o .

k ie j k u ltu rze , n a sz e ro w y , m ie d z e , p rz y d ro ź a , 
p o d w ó rz a i p a s tw isk a , n ie b ę d ą ro z sad n ik am i 
c h w a s tó w , a n a p o lac h n a szy c h b ę d ą ro s ły ty l ­
k o ro ś l in y u p ra w n e . Z  o tu c h ą m o że m y p a trz e ć 
w  p rz y sz ło ść , ż e w a lk a z c h w a s tam i, p o d n ie s ie 
d o b ro b y t n a sz y ch g o sp o d a rs tw i b ę d z ie św iad­
c z y ć o ro z w ija ją c e j s ię w y so k ie j k u ltu rz e w s i 
n a sz e j.

Przepisy higieniczne dojenia.
1 P o d c z a s d o je n ia n ie n a le ż y b y d łu z a d aw a ć 

p a sz y , b y d ło n a leż y n a k a rm ić d o p ie ro p o w y ­
d o je n iu .

2 . N a le ży d o ić k ro w y p u n k tu a ln ie , z a w sz e 
o te j sa m e j g o d z in ie .

3 . W y m io n a i s trz y k i p rz e d d o je n ie m n a le­
ż y w y m y ć c ie p łą w o d ą , a n a s tę p n ie w y trz e ć d o 
su c h a c z y s tą śc ie rk ą .

4 . D o ja rz e w in n i p rz e d d o je n ie m s ta ra n n ie 
w y m y ć rę c e c ie p łą w o d ą i m y d łem , a n a s tę p­
n ie w y trze ć c z y ste m rę c zn ik iem .

5 . W  c z a s ie d o je n ia rę c e d o ja rz y i s trz y k i 
k ró w p o w in n y b y ć su c h e , b o n ie n a leż y z w il ­
ż a ć p a lc ó w m le k ie m , w o d ą c z y ś l in ą .

6 . O so b y d o jąc e p o w in n y b y ć z d ro w e , c z y­
s to u b ra n e , w e fa r tu c h ac h i c h u s tk a c h , a p a z - 
n o g c ie m ie ć o b c ię te .

7 . W y m ię p rz e d d o je n ie m n a le ży p o m a so - 
w a ć , d o ić s trz y k i p a ra m i, n a jp ie rw ty ln e , p o te m 
p rz e d n ie i z a w sz e p e łn ą rę k ą .

8 . M le k o z p ie rw sz y c h s trz y k ó w p o w in n o 
b y ć z d o jo n e d o o d d z ie ln e g o n a c z y n ia w y łą c z o n e 
o d u ż y w a n ia g o n a p o k a rm d la lu d z i, g d y ż z a­
w ie ra w ie le sz k o d l iw y c h b a k te ry j.

9 . N a k o ń c u d o je n ia n a leż y w y m ię d o­
k ła d n ie w y m a so w a ć i z d o ić m lek o d o o s ta tn ie j 
k ro p l i, p o w ta rz a ją c tę c z y n n o ść 2— 3 ra z y . 
M le k o w y d o jo n e n a o s ta tk u je s t n a jtłu śc ie jsze .

2 2 . N ie n a le ż y m ie sza ć m le k a o d k ró w  
c h o ry c h , ja k ró w n ie ż k ró w  w  1— 5 d n i p o o c ie­
le n iu , z m lek iem o d k ró w  z d ro w y c h .

Miesiąc czerwiec w obyczaju ludowym.
W  ty m  m ie s ią c u z w y k le p a n u je ju ż w io sn a 

w  c a łe j p e łn i, a d n ia 2 2 c z e rw c a ro z p o c zy n a s ię 
n a w e t w e d łu g k a le n d a rz a la to . Z p o w ie trz a 
c o ra z d ź w ięc z n ie j d o la ta śp ie w p ta k ó w , w  t ra w ie 
s ły c h ać m u z y k ę o w a d ó w , a so c zy s ta z ie le ń łą k  
i la só w m ile n ę c i o k o . R o ln ik p ra c u je ju ż w  
p o c ie c z o ła , ro z u m ie ją c w a ż n o ść i  b ło g o s ła w ie ń­
s tw o sw e j p ra c y , n a k tó rą z sz a c u n k iem p a trz y 
k ra j c a ły . W sz y sc y c z e k a ją n a p ło d y la ta .

R o la ju ż o b s ia n a i „ w  c z e rw cu s ię p o k a ż e , 
c o n a m B ó g d a w d a rz e " . M ó w ią ró w n ie ż p o 
w s ia c h , ź e „ c z e rw ie c te m u s ię z ie len i, k to d o 
p ra c y s ię n ie le n i" . Je ż e l i z a ś „ m o k ry  c z e rw ie c , 
c h ło d n y m a j —  w szy s tk im g b u ro m p ra w y ra j" .

D z ie ń 8 c z e rw ca je s t w y ro cz n ią p o g o d y , 
b o „ k ied y M e d a rd (św .) s ię ro z w o d n i, b ę d z ie 
d e sz c zu sz e ść ty g o d n i" . P ię tn a s te g o c z e rw c a św. 
W ita „ n a św . W ita ju ż z b o ż e z a k w ita " . S ło w ik i, 
k tó re ta k z a ch w y c a ły n a s śp iew e m w m a ju , w  
c z e rw c u śp ie w a ją ty lk o  d o św . W ita . „ N a św . 
W it —  s ło w ik c y t" .

„ N a jw a ż n ie jszy m je d n ak d n ie m w  ty m  m ie­
s ią c u je s t 2 4 - ty c z e rw c a , k ie d y to o b c h o d z im y 
św . Ja n a C h rz c ic ie la . W ig il ja  św . Ja n a , to n o c 
c u d ó w c z a ró w i m iło śc i. W  d a w n y ch c z a sa c h 
g d y lu d w ie jsk i b y ł c iem n y , w ie rzo n o w  u ro k i, 
c z a ro w n ic e i z a b ieg i m a g ic z n e , k tó re w y k o n y­
w a n o w  tę n o c . Z b ie ra n o z io ła , c o s ię je szc z e 
i d z iś c z y n i, o ra z w ie rz o n o w tę n o c św ię to­
ja ń sk ą w  z a k w ita ją c y k w ia t p a p ro c i. N a js ta r­
sz y m o b rz ę d e m są t . z w . „ so b ó tk i" , c z y li o g n ie 
n a w z g ó rza c h , z w a n e d a w n ie j „ K u p a ln o c k ą" . 
P a le n ie ta k ic h o g n i m ia ło c h ro n ić z b io ry o d 
z n isz c z e n ia . P o n ie w a ż „ św . Ja n w o d ę c h rz c i" , 
d o p ie ro o d te g o d n ia w o ln o s ię k ą p a ć . D z ie ń 
św . Ja n a b y ł d a w n ie j te rm in e m sp ła ty d łu g ó w 
i g o d z e n ia s łu ż b y .

W  ty m m ie s ią c u m a m y je sz c ze Z ie lo n e 
Ś w ią tk i , p o łą c z o n e z b a rw n e m i o b c h o d a m i lu -  
d o w e m i, o ra z B o ż e C ia ło , n a z y w a n e u lu d u 
„ św ię te m z ió ł" . O sta tn ia u ro c z y s to ść w  c z e rw cu , 
to św ię to a p o s to łó w św . P io tra i P a w ła .

Zebrania Kółek 1Rolniczych
na dzień 2-go maja 1935 roku.

Mroczno o g o d z in ie 1 2 - te j
Boleszyn o » 1 5 - te j
Gierłoź 0 9> 1 5 - te j
Rożental 0 99 1 7 - te j
Byszwałd 0 1 4 - te j
Lubawa 0 99 1 7 - te j •
Mikołajki 0 99 1 4 .3 0

• Nowydwór 0 1 7 .3 0
Łąkorz 0

99 1 2 - te j
Wawrowice 0 99 1 7 - te j
Wonna 0 1 2 - te j
Gryźliny 0 t9 1 7 - te .
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Ewangelja
na szóstą niedzielę po Wieikiejnocy

zapisana u św. Jana rozdz. 15. w. 26
i rozdz. 16. w. 1—4.*ONMLKJIHGFEDCBA

W on czas : M ówił Jezus do uczniów 
swoich: Gdy przyjdzie Pocieszyciel, którego Ja 
wam poślę od Ojca, — On Duch prawdy, który 
od Ojca pochodzi, — On o M nie św iadczyć 
będzie. W y także św iadczyć będziecie, gdyż 
jesteście ze M ną od początku. To wam pow ie­
działem , abyście się nie zrażali. W ykluczą was 
z bóżnic; przyjdzie nawet godzina, źe każdy 
kto was zabije, m niem ać będzie, że Bogu składa 
ofiarę. To zaś uczynią wam, bo nie poznali 
Ojca, ani M nie. Ja jednak to wam pow iedzia­
łem, abyście, gdy nastanie ich godzina, przy­
pom nieli sobie, że o tem wam m ówiłem. Tego 
zaś nie m ówiłem wam od początku gdyż wśród 
was przebywałem .

Nauka
Dlaczego Pan Jezus nazywa Ducha św Po­

cieszycielem ? Dlatego źe Duch św ., dając 
św iatło rozumow i, a woli m oc do pełnienia do-

Co to jest gruźlica płuc.
Gruźlicę szerzy bakterja, zwana prątkiem 

(lasecznikiem ) Kocha, od nazwiska wielkiego 
uczonego Roberta Kocha, który ją wykrył  
w 1822 roku. Lasecznik Kocha atakuje orga­
nizm człow ieka i m oże się usadow ić wszędzie, 
w każdej tkance ustroju: jest gruźlica kości, 
skóry (w ilk),  gruczołów chłonnych, opon m ózgo­
wych, nerek, pęcherza m oczowego, jelit, gruźli­
ca płuc (suchoty.) W m iejscu zadziałania 
lesecznika powstaje guzek — gruzełek (stąd 
nazwa „gruźlica” ), który powoli niszczy tkankę 
i zm ienia się w białą m asę serowatą, 
„serowacieje” , następnie rozpada się albo 
ropieje. Sąsiednie gruzełki zlewają się w wię­
ksze ogniska. Najczęściej lasecznik dostaje się 
do płuc, wywołując suchoty, gruźlicę płuc.

Prątek gruźlicy posiada dw ie cechy cha­
rakterystyczne : dużą żywotność, —  nawet poza 
ustrojem b. długo, aż do roku, zachowuje 
zdolność do życia, —  i bardzo powolny wzrost. 
Choroba rozw ija się bardzo powoli i skrycie. 
Chory na gruźleę traci stopniowo apetyt, łatwo 
się m ęczy, chudnie, poci się, lekko pokasłuje, 
m a podniesioną ciepłotę, szczególnie wieczorami. 
W początkach choroby ogólna poprawa warun­
ków życia: odpoczynek, dobre odżyw ianie, 
przebywanie na św ieźem pow ietrzu, wzm aga od­
porność organizm u i m oźliw ia zwalczenie cho­
roby. Organizm ludzki posiada duże m ożliwo­
ści zwalczania choroby, odkładając w ogniskach 
chorobowych sole wapniowe, jakgdyby zam u- 
rowywując powstałe ubytki płuc. Jeżeli jednak 
choroba opanuje organizm , objawy chorobowe 
się nasilają, coraz większe partje płuc są za­
jęte. Jeżeli rozpadający się gruzełek zniszczy 
ściankę naczynia krw ionośnego i prątki gruźlicy 
dostaną się do obiegu krw i, gruźlica staje się 
chorobą całego ustroju, która w ciągu paru 
tygodni m oże spowodować zgon.

Jeżeli badanie m ikroskopowe wykryje w  
plwocinie chorego prątki, to m amy do czynienia 
z gruźlicą otwartą; jeżeli plwocina chorego 
prątków nie zaw iera — m ówimy o gruźlicy 
zam kniętej. Chorzy z gruźlicą otwartą, tak zwa­
ni prątkujący, są niebezpieczni dla otoczenia. 
Ich plwocina jest rozsadnikiem gruźlicy. Już 
podczas rozm owy czy kaszlu drobne kropelki 
śliny m ogą przenosić bakterje na zbyt blisko 
znajdujące się osoby. To też w czasie kaszlu 
należy usta bezwzględnie zasłaniać chustką, albo 
ręką, aby zapobiec rozpryskiwaniu się bakteryj. 
Gruźlica szerzyć się m oże także przez wspólne 
z gruźlik iem naczynia do jedzenia, przez bieliz­
nę, którą wobec tego należy oddzielnie prać i 
długo gotować, najlepiej z dodatkiem sody. A le 
najważniejszem źródłem zarazy jest plwocina. 
Dlatego zapobieganie gruźlicy opiera się na wal-1 
ce z plwociną. Gruźlik zawsze pow inien spluwać 
do spluwaczki, napełnionej jakim ś płynem de­
zynfekującym np. 5 proc, roztworem karbolu. 
Plwocina wysuszona, unosząca się w  pow ietrzu, 
podczas wdechu dostaje się do płuc i dalej sze­
rzy gruźlicę. Gruźlik po odkaszlnięciu nie po­
winien plwociny połykać; zarazki, zawarte w  
plwocinie, przenoszą gruźlicę z narządu odde­
chowego do przewodu pokarm owego, a gruźlica 
jelit, pogarszając m ożliwości dobrego odżyw ia­
nia chorego, utrudnia powrót do zdrowia.

Na specjalne niebezpieczeństwo narażone 
są dzieci, przebywające we wspólnych izbach z 
gruźlikam i prątkującym i. Im bliżej podłogi, tem  
więcej prątków zaw iera kurz. Dziecko wszys­
tk iego dotyka rączką, którą później niesie do 
ust. To też praw ie każde dziecko robotnicze nie 
uniknie zetknięcia się z gruźlicą. Tak zwane 
zołzy, skrofuły, objaw iają się w postaci wyrzu­
tów skórnych na twarzy i głow ie, pow iększe­
nia gruczołów chłonnych szyi i okołooskrzelo- 
wych, uporczywych nieżytów spojówek ocznych 
ropieniem z uszu —  i są łagodną postacią za-

: G Ł O S LUBAW SKI:  

brego. osładza rzeczyw iście trud człow ieka 
i czyni m u m iłem życie chrześcijańskie. Prze­
cież bez wątpienia walki z przeciwnościam i 
i pokusami z reguły nie są przyjemne i dom a­
gają się od człow ieka często wielkiego wysiłku. 
M ożnaby wtedy uprzykrzyć sobie pełnienie 
chrześcijańskich obow iązków . Zapobiega tem u 
Duch św .: „N ie sm uć się, — m ówi do duszy, 
—  zachowaj pogodę i wesołość ducha. Nie 
lękaj się 1 Zwyciężysz zło! Jakie to słodkie 
będzie zwycięstwo! A  jaka nagroda za walkę! 
Czas trudu krótki, a życie w  chwale niebieskiej 
wieczne! “ O, jakaż w tem pociecha dla cier­
piących i walczących!

To też tą pociechą podtrzym iwani na siłach 
Św ięci Pańscy, Apostołow ie. M ęczennicy, od 
tych, co tracili życie w kłach dzikich zw ierząt 
na rzym skich arenach aż do arcybiskupa Ciep­
laka i księdza Budkiew icza w M oskw ie, um ieli 
ze spokojem , co więcej z radością, spoglądać 
śm iało niebezpieczeństwu w oczy i nie cofali 
się przed św iadectwem krw i dla Pana Jezusa.

O tem właśnie św iadectw ie m ówi Chrystus 
Pan do Apostołów: W y św iadectwo o m nie 
dawać będziecie. Św iadczyli o Chrystusie nie­
ty lko tem, że po Zielonych Św iątkach rozeszli 
się na wszystkie strony św iata i głosili naukę

Czytelnicy przeczytajcie uważnie co o ś. p.
Marszałku Piłsudskim myślą i mówią obcy.

Areopag Narodów składa hołd Największemu 
” " ■ ' “ 1 Narodówz Polaków Posiedzenie Rady Ligi 

pod znakiem żałoby.
GENEW A Nadzwyczajna sesja 

nia Ligi Naropów , która rozpoczęła 
uczciła uroczyście pam ięć M arszałka 
go. Zgrom adzenie otworzył urzędujący prezes 
Rady kom isarz spraw zagr, ZSRR. Litw inow , 
wygłaszając następujące przem ówienie:

Otwieram nadzwyczajną sesję zgrom adzenia 
Ligi Narodów pod znakiem żałoby. Państwo, są­
siadujące z m oim krajem straciło m ęża, którego 
potężna osobistość złączona jest nierozerwalnie 
z historją wskrzeszenia Polski i rozwoju jej 
życia publicznego. Od chw ili odzyskania bytu 
niepodległego, M arszałek Piłsudski pośw ięcił 
całe swoje życie spraw ie odrodzenia Polski i 
poniósł dla tej sprawy najw iększe ofiary. Za­
służenie został uznany bohaterem narodowym .

Od początku nowego bytu Polski aż do 
swojego zgonu kierował M arszałek Piłsudski 
losami swojego kraju, który skonsolidował. Dzię­
ki Jego wysiłkom Polska zajm uje w rodzinie 
narodów należne jej m iejsce i cieszy się po­
wszechnym szacunkiem . Uroczystości żałobne 
ostatnich dni wykazały, w jakiej m ierze M ar­
szałek Piłsudski był m iłowany przez naród, 
któremu dopom ógł do wyzwolenia się z pod 
obcego jarzm a i który znalazł w Nim W odza 
i Budowniczego. Nie zapom inam , źe Polska pod 
rządam i M arszałka Piłsudskiego podpisała z 
rządem , który reprezentuje pakt o nieagresji, 
stanow iący jeden z kam ieni węgielnych pokoju 
i bezpieczeństwa, jakie usilnie pragniemy utw ier­
dzić w  obecnym dla Europy krytycznym okresie.

Składając szczery hołd pam ięci tego wiel­
kiego m ęża stanu, podzielam żałobę narodu pol­
skiego. Zgrom adzenie Ligi Narodów zechce 
niezawodnie prosić delegację polską, aby zako­
m unikowała rządowi i narodow i polskiem u wy ­
razy naszego głębokiego współczucia.

Na wniosek przewodniczącego zgrom adzeni 
uczcili pam ięć M arszałka Piłsudskiego chw ilą 
m ilczenia.

Następnie zabrał głos przedstaw iciel Fran­
cji M assigli, który, przyłączając się do słów 
przewodniczącego, ośw iadczył: Pierwszy Naczel­
nik Państwa Polskiego, Pierwszy M arszałek 
Polski, Józef Piłsudski, wielki Człow iek, które­
go zabrała śm ierć był wspaniałem ucieleśnie­
niem patrjotyzm u narodu polskiego, sym bolem 
Jego wiary i idealizm em Jego uzasadnionej 
dum y.

„W skrzesiliśmy w nas wiarę w naszą wła­
sną siłę“ pow iedzał p. Prezydent Rzplitej pol­
skiej w  ostatnich słowach pożegnania dla Zm ar­
łego. W yprowadziwszy Polskę z grobu, w  którym 
dzięki kom binacjom politycznym , chciano ją na 
zawsze pogrzebać, oddał Polsce całe swoje ży­
cie. W zamian za to Polska cała oddała się Jem u. 

zgrom adze- 
swe prace, 
Piłsudskie-

kaźenia gruźliczego. Słońce, pow ietrze, tran, 
dobre odżyw ianie m ogą powrócić dziecku zdro­
wie. Olbrzym i odsetek dzieci ginie jednak w  
ciągu pierwszych lat życia.

Do walki z gruźlicą powołane są poradnie 
przeciwgruźlicze, sanatorja różnego typu i od­
działy szpitalne dla gruźlików . W szyscy 
z objawam i niewytłum aczonemi zaburzeń zdro­
wia, a wyliczonemi już jako objawy początkowe 
gruźlicy, pow inni poddać sprawdzeniu stanu 
swego zdrow ia w poradni przeciwgruźliczej. 
W razie stw ierdzenia gruźlicy przez lekarzą 
poradni, poradnie obejm ują stałą opiekę lekar­
ską nad chorym i jego rodziną. Jeżeli zgło­
szenie nastąpiło dostatecznie wcześnie, zawsze 
jest nadzieja uratowania życia i zdrow ia.

Polski Zw iązek Przeciwgruźliczy, 
W arszawa.

o Bóstw ie Pana Jezusa i dokonanem przez Nie­
go odkupieniu, i nietylko tem , źe cudam i i roz- 
licznem i znakami stw ierdzali posłannictwo swoje 
i boskość nauki, którą opow iadali, ale przede- 
wszystkiem tem, źe dla wiary znosili wszelakie 
m ęki, a nawet przypieczętowali swoje św iade­
ctwo własną krw ią serdeczną.

I na nas ciąży obow iązek dawania Chrystu­
sow i św iadectwa m ęźnem wyznaniem wiary. 
„W szelki, który M nie wyzna^przed ludźmi, tego 
i Ja wyznam przed Ojcem m oim, który jest w  
niebiesiech“  (M at. 10, 33). Dajmy M u św iade­
ctwo przez odrzucanie wszelkich fałszywych 
nauk, które się zewsząd cisną do nas. Św iade­
ctwem naszej wiary niech będzie z naszej stro­
ny m ężna obrona i przestrzeganie św iętych 
praw ojców naszych W  nagrodę za to Duch 

Św ięty stanie się istotnie naszym Pocieszycie­
lem w trudach życia i walkach godziny śm ierci.

W szechmogący, wiekuisty Boże ! Daj, abyś- 
m y m ieli oddaną Tobie wolę i szczerem sercem 
M ajestatow i Twem u służyli. Przez Jezusa Chry­
stusa Pana naszego Am en.

Stał się panem serc i dusz całego narodu, który 
dziś opłakuje Jego śm ierć. Delegując na uroczys­
tości pogrzebowe swojego m inistra spraw zagr. 
i sławnego uczestnika wielkiej wojny, Francja 
dała wym owny wyraz uczuciom sym patji dla 
sprzym ierzonego kraju. Uważam za swój obo­
wiązek wyrazić raz jeszcze uczucia swoje ró­
wnież w tem gronie.

Przedstaw iciel W ielkiej Brytanji m inister 
Eden ośw iadczył: Pragnę wyrazić głębokie 
uczucia, jakie odczuwa w tej ciężkiej chw ili na­
ród angielski dla narodu polskiego, M arszałek 
Józef Piłsudski był wielkim m ężem stanu, bo­
haterem narodu, postacią legendarną. Cecho­
wało go m ęstwo i niezależność. W pływ jego 
na historję Polski był decydujący. Z dum ą 
będę wspominał niedawne chw ile, kiedy m ogłem 
rosprawiać z Nim w ostatnich chw ilach Jego 
życia: W spółczesna Polska traci w M arszałku 
Piłsudskim swojego najw iększego Człow ieka. 
Oddając hołd Jego pam ięci, zapewniam naród 
polski o sympatji m ojego narodu.

Przedstaw iciel W łoch baron A loisi wyraził 
w im ieniu narodu włoskiego i rządu faszystow­
skiego najgłębszy hołd dla pam ięci M arszałka 
Piłsudskiego i zapewnił wielki i zaprzyjaźniony 
naród polski o głębokiem współczuciu narodu 
włoskiego. Z M arszałkiem Polski schodzi do 
grobu ^w ielki żołnierz i wielki m ąż stanu, ale 
dzieło jego pozostanie trwałe i będzie wieczne • 
gdyż wskrzeszając swą Ojczyznę, urzeczyw istnił 
M arszałek wszystkie m arzenia całego rycer­
skiego narodu. W iara w niezachw ianą przy­
szłość swojego narodu swoim realizmem i swoją 
niezwykłą energją oparł M arszałek Piłsudski 
państwo polskie na silnych podstawach, które 
dają najlepsze gwarancje pom yślności całego 
narodu. Naród włoski, który otacza najw iększą 
czcią bohaterów i M ęczenników swojego risor- 
gimento jest w stanie lepiej niż inne narody 
ocenić wielkość i bohaterstwo wzmagań narodu 
polskiego.

Przedstawiciel Hiszpanji, przyłączając się 
w im ieniu Hiszpanji do żałoby, która okryła 
Polskę, stw ierdza, że M arszałek Piłsudski był 
dwukrotnie obrońcą Ojczyzny. Odbudował ją 
pośw ięcając swoje życie podczas wojny i drugi 
raz pośw ięcając jej życie w czasie pokoju.

Przedstaw iciel W ęgier przyłączając się ca­
lem sercem do słów przedm ówcy, ośw iadczył, 
że W ęgry są złączone z Polską węzłam i wieko­
wej przyjaźni i również odczuwają bolesną stra­
tę z powodu śm ierci Pierwszego M arszałka 
wolnej Polski.

Przedstaw iciel Portugalji Vasconcellos 
ośw iadczył, iż M arszałek Piłsudski we wskrze­
szeniu i odbudow ie Polski przekroczył tak da­
lece ramy indyw idualnego czynu potrjotycznego 
źe szlachetna postać M arszałka staje się nie 
ty lko postacią historyczną Polski, ale także 
współczesnej historji św iata.

Przedstaw iciel Argentyny, przyłączając się 
do słów współczucia, wypow iedzianych przez 
przedmówców, stw ierdza, źe kraj jego rozum ie 
rozm iary żałoby i wielkość straty, jaką ponio­
sła Polska.

Przedstawiciel Turcji, przyłączając się do 
hołdu ogólnego, przypom ina, że naród turecki 
w ciągu swoich dziejów nigdy nie uznał roz­
biorów Polski, to też zgon M arszałka Piłsud­
skiego. Twórcy wskrzeszonej Polski stał się 
dla narodu tureckiego przyczyną głębokiego 
bólu. Republika turecka przyłącza się całem 
sercem do żałoby, jaką okryła się Polska ze 
zgonem M arszałka.

W  dalszym ciągu przemów ienia wygłosili 
przedstaw iciele Fm landji, Rum unji i Łotwy, 
przyłączając się do ogólnego hołdu żałobnego. 
Jako ostatni zabrał głos delegat Polski, m in. 
Kom arnicki, z wzruszeniem dziękując za tak 
głębokie wyrazy współczucia.
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